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,·wielka mowa. Dro1rań10Wo-polit1czna ' lranclerza SchUSłhn. gga 
EN'. We czwa•tek o JEo&. Kónstytucja · austri~ka nie J Kanclerz nawołuje wszystkich ,prowadzona będzie nadal w do- r Kończąc Schuschnigg wzniósł 

~ej .w zapełnionej szczelnie uznaje żadnych pai:łil. Celem i do przystąpienia do Frontu Pa- tychczasov~-m kierunku. Kan· okrzyk na cześć Auslrii i naro­
i dawnego par!amen!u, . kanc- zadaniem obecnego rządu Jestl..triotycznego, twier · ,.c, że jest clerz pcdkreślił, że Front Patria dowych b:irw austriackich. 

Schuschnigg wygłosił - prze- koncentracja wszystkich sił dla łĄill miejs9l dla wszystkich. tyczny, który liczy około 3-ch Po skcńczoriyni przemówic-
o ćlwle godziny trwającą i Austrii. · Me pozwoli on Jednakie, aby milionów czfotików jest najlep· niu przy niemillmqcych owac• 
~ekiwaną z napięciem przez Austńa o4rzuca _programy Front był pobity przez tyły. szą gwarancją niepodległości jacb, zebra.ni odśpiewali hymA 
I\' Aus!rię wielką mowę ·po· wownętrzno•politycz11e innych Kanclerz tw!erdzi, że dana Austrii." 'aus:riacki i pieśń Dollfusa. 

1 cz,r;ą. · . państw zaróVlno front ludowy; zasłała możno.ść da,„:ivm socjal-

~ 
"V/ rGZStrzy!,!ającej dla ,. Au• jah .i ·formy dyktatiary, odrzuca demo.kratom oraz dawnym na-

0 ··.chwili zebrał sią _dziś pal"" ws~~lWe . <Hlcienie. parlyine, a ro-dowym soc:jalis~om ·pracy w 
~ cnt - cź·~:::d·::zył Schusch- tym 'samym. i narodowo-socjali- ramach Frontu Patriotyczne ~o, 
t . , Dziś nfo cżas na dehaty, styczne; gdyż ·istnieje· jedyny ale jedynie ną platformie ko.n-

Plebiscif 'iconslłtucvinr w Rumunii 
Rząd uz1skal olb:zvmi sukces 

[ 
rui decyz!ę i c:yn. wyrm: austriackiej pólityki, t.j. st.ytucji i z.asadach Dollfussa, 

8 b:cny novry rząd stoi na Front Patńotyczny, zjednoczo• U niepodłc~łej, niemieckiej, 
I owisktt lrnnsty~ucji, a celem ny front całego narodu. chrześcijańskiej, socjalnej i sta- BUKARESZT. W dniu wczo· \Y/ Bukareszcie· na 106.000 o-' 
• jesl bron;enie ,·;szystldmi WYNlKI ROZMOW DWOCH nowel Austńi. . ra·iezym odbył się w Rumunii ple ~ywa~eli wcią1nię:ych na listr. 
~ tih\rymi śrc·dkami · r.iepodle- KANCLERZY Kanclerz z naciskiem pod- biscyt w sprawie nowej kan· jłosu;ących było 9.000 wstrzy• 

ci. i wO"Inoś_ci, Aus'.rli. • Prz:chcxlząc do om6w'ienia kreśli~, że. stosunki. austriac~o- stytucji. Głosowanie zos'alo za· mu:ą.cych s!ę od głosu·, a· tylko 
ąd, tpcłnHtją:: ~co'\·:1ązek rozmów · w Berch:esgaden, 0 • ":losk1e me '!1e~ną zadnef znua- kończooe o god~. 17.30. '\Y/edłu~ 145 głosów przeciw zmianom, 

~czyzny, przyzna;c . s1ę zu- świaddył kanclerz, że po~echał n~e w !'rzysz1?5~I. . :łotychczasowych zedawieu wy za::złym w Rumun:i po ob;ęciu 
ze do · progr_amu ·• ś.:- p. 1Doll· tam na osobiste zaprosze::ie , „Dzlś.: c~ły swrat, ośwmdc~ył nik6V{ ,Słoscwania rząd uzyskal rządów przez . patriarchę Miro-o 
I : ! ~ kanclerza Hitlera a to w celu Schusch.ni~~. patrzy n:t Austrię, olbrzymi sukces. nn. 

wyrównani~ trudności, jakie' któref w?1, jest .utrz~anif n~e: Udział ludnośd w głosowa- Opozycjoniści składają się 
powstały '\V' czasie wykonywa• podległosc1, gdyz. skres!en~~ JeJ J.iu wyniósł 88 procent, po·dcz:is !!łównie z b. członków żelazneJ 

/ nia umowy l~pcowej, a ł.F-!óre ~ ~ap~ Eurcpy. J~st . nie .do P.0· ~dy udział głusu)ących w. do- Gwardii i grup skrajnie lewico• 

I mojfły· s'.ać si.ę iródłem powa.t·. myślenia .-(owac;e): · .. -~chczasowyc.h wybora<:h nigdy wych. Głosowanie nigdz1e' nie 

\.
nc~o niebezp.:ec!eils;:w,.a.. • . Za!1tamczn.~ poltlyka Austr. u n.ie. pt,zekraczał 70 pro<:ent. zo-s'.do zakłócone. 1 

· Kapclerz <wJiłllł~lł; tft'tec1w~o , _ . • . , . . . . . . . 

;f.ł~~~~~::,,DziewtzJna , ·110 Wszrs kiego•• I 
;~ t~~~:js:;od1l~ti ~!~~~:~ ·Pod tym tytułem już jutró ·rozpoczynamy·· 
sląpi po.kój, k~óry rokuje na- d k • ' • • t • k 
dzieje trwało§ci. ' ro pOWJeSCI • pam1ę Dl a 

Frani Snopkówny · · Zion 1enera11. . -
M1kQmowia1 

BERLIN. Wczcrai w godzi­
nach popołudniowych zmarł w 
Berl!n~e gen. M.ali;symowicz-Ra­
czyński na nagły a tak serca. 
śmierć · nasląpila w hote1u „E­
d~n", gdz:e gen. Mak~ymowicz 
zatrżymał się \Vra~ z wycfoczką 
przybyłą efo Berlina na wysta­
wę samochod:ową.. 

bohaterki serca-męczennicy życia! 

Mobiliza.cia liarodowa w ponii 
. wqwolala burzę w parlaniencie 

TOKIO. Wczoraj przy prze-, :vcxłzenie armii walczqcej. dząc, iż de.maga się on nieogira.: 
!Pełnionych fawa,ch poselskich Mówca oświadczył, że mobi· niczonych pełnomocnictw i ż• . z .„ b . . la . ~ galeriach dla publiczności roz- lizac:ja naro<lowa ma na celu pro;ekt us:awy ogranicza zagwa„ 

. czasie ~~yitoicl prze• · lmlu1 OmYllll ;poczęła się w Izbie Rcprezen· :;koncentrowanie wszystkich mo ran~owane lrnns tytucją swobo_.. 
a · Dowództwa Dywkji ftl redalccUi· 1tantów debata w sprawie pro· '."alnych i materialnych iró.deł dy cbywa:ebkie. 

łonowej ·::we:ma n:istępcy 'VI . • l'ii :jektu ustawy Q mobilizacji naro· ?otęgi w imię o~rąny naro~fo- Mówca zarzucił rządowi dą· 
23 b.m,, Szef Obozu Z!cd- SZANGHAJ,, Po raz drugi w dowej. · · wei. . i;cnie do dyktatury i naśfodcwa• 

ICZenia Narodowego gen. b!eżącym m:esiącu rzucono Ustawę referował min. Hir-0- W odpowiedzi najs~.arszv czło nie zagran'.c:mych \'IZ:lrów. 
·sław Skwar~zyńslii wygło- bo.mbę na lokal dziennika „Hu- ,'.a. Mówca oświadczył, że no- nek par:ii Minseito - Tak~o Dyskus;a miała charakter bu-

c!o ''~romadzo:iych na placu ameipao". Odnieśli rany Duń- woczesne prowadzenie lV'Ojny Saito zaatakował rząd, twier· rzliwy i dziś będzie zakoń~zona. 
_alka Józefa Piłsudski~go czyk Nielson oraz 9 chińsk!ch wyma·ga nial-:symalnej koncen· --~---------------------...• W"alnle żołnierzy Dywizfi Le- urzędników. Sprawca zamachu 'racji sił narodowych, co jes'. 

cvrej przem6lvicnic, który ·zos.tał zastrzelony przez poli· :łccydującym pzynnik,ięm w 
mo~at prz~t·~ - ~„ c:.a.nla. chińskiego, zaś jego , cłiiele osiągn}ęcia celów wojny 

e. · / -ws.p6lnik został aresztowany. · oraz · zapewnia maksymalne po· 11..„„„ .......... _.„„„„„„„ ....... „„„-.:i ...... „ .............. . . 

Maruszeczko zn6w skazalJ 
Dl karę Smierc~ IRZtZ sad W Katowicach 

Wczoraj przćd Sądem Okrę- na ławie oska.rżanych Władys· 
~'111 "' Katowicach odbył się ław Sparzyńsk.i z Bugaja w pow. ''i z·· kolei prcccs przeciwko wadowickim, obwiniony o współ 
ldfcrcwi Maruszec:zce, oskar· udział \Y' napada-eh. _ ~ozprn»ic 
lllemu o :::abójshvo dokonane przewodniczył wiceprezes Sndu 
Katcw!,ach nn osobfo Jerze- Okręl!owel!o S~o<lolak, C'.<!;kar· 
Rot.tera- i. żony restauratortl żał wiceprokurator Ry~iel, bro­
UJ:ki crcz o postr.:elecle nił ,.; urzędu adwokat. Arct. 

ege> S'!dowego Fornalczy„ Maruszeczko przyznał się na 
. . r~z:pr:wrie oo z.srzttci'nych mn 

1'.ru: ~ _ .M.ma;r;c"1Q złłiłi.ilLCU!lÓJY• ut--.iasł . SHn.Dbki 

wypierał się wsp6łucłziału w na 
padach. 

. Po p~zesłucb.aniu ~wia.dk6w 
i przemówieniach prokuratora 
i c.brońcy Sąd wydał wyrok, mo 
cą , którego Nikifor Maruszecz­
!ro' skazntty zcshlł na kuę śmfor 
'.:'i "rzez f.C'':T!eszenfo. 
, Współoskarżony Sparzyński 

z: braku dowodów .winx· ZQ§tał 

. ·Polar lab1rki w Warszawie 
. Stratr WIDGSZil 3().f!Ol zł . 

W dniu wczorajszym .wybuchł 
w Warszawie przy ul. Długiej 
61 ·wielki pożar; , · '. ' „ 

Zniszczeniu uległo całe wnę• 
trze warsztatu oraz k{lnfor. 
' Pós'zkodo~ny; \\tła'ścibiel obtł 
cza swe straty na 30 tys. zło­
tych. 

Ogień powstał w oficynie, na 
drugim piętrze, w fabryce „Po.1-
śrub", należącej do Ko-pela Sak· 
~enberga. Jeden z r-0bo!ni:k6w, 
który dokonywał procesu har- 11-leln,ia dz~eWCZJnlca 
~owania stali, przewrócił przez 
nieuwagę kubeł z naf:21, któl'a - pewiła niemoute 
;:apa.lila się z niewiadomycĄ_ po- . 
wodów. , .. CZERNIO\V/CE: Pr.asa don<>4 

: ~fo~ie~Je ogarnęły 'wnętrze, si, że w m. Jvleg!gea 11-!cfni.a 
roz,p;rzes'.rzeniając się ·'hardzi) dziewc?:ynka,' Maria Radu-Bu· 
szybko. Za.alarrho,'-:ana s'.raż poi cur, powi~a n:cm1Jiw!ę, płci mę• 
wielu wysiłkach' O·p:tnowafa · I)· s1dc;:7~rónro m!cdoc'an.:t m'.lt• 
~i~ń; k-•óry, :zagr:- ż.lł cb:chom 1ka, i alt i _dziecko „ czu~il s.ię da·· 
s.ąs~ednfoh ka.micł'ic. . ",ł brzes , 

~r"f~--~--------~----~------------------------------------------~--:...-------
i n ę' sadowniCz .O. K. M. ~~~~ó~~:=~ chemiczne, do zwalczania 
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Uj~c· bezczelnego defraudanta 
Uzrskawszr w nieslrchanie podstepn1 sposób posade kierownika 
. agen~ii 11ocztowei. dopuścił s!e ktadzieitr JOD trsiecv zł . 

Policja prowadząca dochodze wał w najprzeróżniejszych za.ku zywał na;m.niejszeg.o zm'.t.?sza· doskon.aLe orient-OWa.ł się ina 
nie w sprawie defraudanta Kul· pach. nia i podał się za obywatela tych op2:racjaich giełdo·vrych, za 
ezyckiego, us taliła obecn:e n.)· W początka.ch b. m. Kulczyc ziemsk!,zgo z Polesia, Józefa. robił bowiem na spncc1anych 
.we, sensacyjne sz-czególy całej ki pos~anowił zbiec. Zrabo.waw Szaflik-owskiego, akcjach dość znaczną sum~ na 
afery. Oskarżony, który był szy z kas organiizacji wszystkie Podobnych transakcji Kul· I czysto. 
kierownikiem agencji poczt;>· pieniądze, przeciął druty tele· czycki doloonał w kilku iinr::.ych Pozostawiwszy baga2 w War 
wej w Wielkoryiach na Pole· graficzne i sp.a,kowawszy rze· domach bamkowych, na mniej· sa:awie Kulczycki wyjechał ci-o 
siu jesit znanym przestępcą, na- czy wyjechał do stolicy. size już je~ak sumy. A więc w Poznattla chcąc nabyć tam za 

~rdeczka króla z.. 
z narz:erzoną 

zwisko zaś jt"~o, które sobie P;o p~~yciu oozust niezwło k~to:ze Blumenth:Ua. i Czer· s.kracłzi~ pi.eniądze willę. 
przybrał, brzmi Jan Zacny. czme pod;ął na sfał.ozowan~ wińs-k1ego (Marszałkowska 104) z . cl , tk" 

TIRANA. Król Zogu trai 
ze swą dos:t.ojną n~ 
hr;ibianką Gz.raldiną Appon~ 
v1 towarzystwie rod!iny kró. 
dewskfaj ud.al się w górskie o. 
kt>lice kraju dla odwiedaen~ 
miejscowo~ci, skąd ~ 
się t'odz.ina króla logu. 

Uzyska.wszy tak odpowie· książeczki P.KO. ~s.zbo 20 uzyskał 12.300 zł., u Józefa .a~ :am:ona 0 w~y.s un 
dzi.a.lne stanowisk:>, aferzysta tys. złotych, po czym tozpo- Skowronka ($więtok.rzyska 25) policia l"OIZpA:roczęł::t. pośc:ig za a­
skradł z kasy około 300 tysię· czął sprzeÓ'aż J>osia.claiiych pa- - 16.000 zł., u 14iemego, Greu ferzystą. . esztowruno go ~ 
cy zł. i zbiegł w nieznanym kic pierów wartościowy·ch. W jed· licha i Sc:galsk~go lKr.a.lrow. Sląsku, gdzie pr~vdi?po.d?hn.t-e 
runku. nym z doxnów ba:nkowych na Przedm. 9) - 18.834 zł. pla!1owal dokonan..ie Ja.kleJś n.o 
. ;W czas.ie śledztwa wyszło na N.:>wym $wiecie · sprzedał pn pa Podczas załatwiania tych in· WeJ afery. 
jaw, jak bo.g!l~ą przeszło·ść ma kiet akcji Banku Polsklęgo za teresów legitymował się co P·o cdcbTaniu ze stacji rze· 
<>n już za sobq. 43-letni Andrzej sumę 70 tys.· złotych. raz to innym fałszywym dowo- czy Kulczyckiego, cci'ecłane °'"' 
Kulczycki, pochodzący z Trze- Person2l nie podie;rzewal . ni· dem osobistym, których miał n.3 zostaną do Brześc'a n/Bu· 
br!'-nlki pod Trze~i~ią, .wi~l<>~ro czego, poniewat u~rany .wy;ą';· przygotowany cały znpa.s. giem, gdzie oszust stainiie przed 

Wybuch w kopa-I 

tnie karany był JUZ w1ęz1eniem kowo elegancko ktient n1e eka Zaznaczyć należy, iż oszust sądem. / . 
za różne przestępstwa. Swego 

KAIR. DonoSZI\ z Dr.ebe1 
Beida o wybuchu w kopalaj ~ 
forytów. W wy!>ucL.u zgiuę!o I 
robotników, a kilkunastu odnil 
sło rany. 

eusu gra.sował on również i na 
terenie: stolicy. 

Kulczycki w niezwykle pomy 
$Io.wy sposób zajął posadę w 
Wielkorytach. Historia ta przed any? 
stawi.a s•ię nasłępująco: 

Istniejący w rzcczyw.isstoś::i Nowa lala czvstkl w czerwonej arftlil Jan Zacny, mieszkaniec Wie· . 
liczki złożył do władz poczto· ·W sowiecki~h koła.eh woj ·' go ad:utanta marsz.alka, oraz wy wobeć dowócicy okręgu 4-en wyższymi oliceram.f, a potl(Jt 
-wych podanie o posadę. Zosta• sk?wych. oci kilku ~ mów ~a: jego ~lisl<lego ~vsp6łpracowni- Dyb:mki. Jednocześnie aresz· nymi kcmiurz~ nrti1li. 9łfu 
ło ono pomyślnie dla niego roz· nu,ą paniczne nasl:.roie, p-od.oo· b, mJr. SzWerynsklego. towano s:zin.eg młodszych ofi,.. rowie :c.ie chcieli dcpujci~ 4 
patrzone i wysłano pod jego a• ne dio tych, j.akie ogarnęły ar-·I CzysUca nie ograniczyła się cerów, bliskich współpraoowni zbytniego rozpolity!~cw321ia a 
dresem zawi.a.domienie o przr mię po ~tl"ace~iu marszałka Tu I jednak wyłąćznie do marsmłka ków obu dow6dc6w. mii i utrudniali pracę komili 
znaniu mu s~anowisika kiero--.v- chaiczewskiiego. Naslroj~ te są Jcgoro\'ia i jego ofoC2en:.a. Are W kołnch politycznych przy· rzom pol~tyc.znym. 
ni.ka agencji w WieLkorytach. wynikiem czystki, zarz,_dzonęj sztowano równie.t w Mińsku puazczają, fa nowa fala czystki P.odobno ~3'%1. Dybenko ob 
Jakimś dziwnym tTa.fem za· w szere~a.ch wyższycla olzcer6w kom:mdą.nta okręgu mińskii2go, jest wynikiem tnvafątiegc) od rzony, że kom'..sarz pdit;Cll 

wiadomienie to dostało s.ię do sowlecki~h. • . „ gen. Bielowa, a w Leningra· śmierci wicekcmis:irza wo;ny zam~2r.zał odbyć wykład w p 
rąk Kulczycki~go. .Po Moskwie krąty uporczy· dzic zarząd.zon·o a.reszt domcr Gam.arnlkcwa, tarcia między rz2 przypada;ącej na ćwica 

Bezczelny aferzysta. zrobił so w1e pogłoska, że został areszto n~a wyrzucił go z komar 
bie wówczas fałszywe świadec wany marszałek Jegorow. on- świa.dcz.ając, że dla żołn~ 
two, naturalnie na imię Jana cj.a.tni.e ~ ma ża~ych wiad"c;>· Grad bomb· spadł na Formoze w:iżn12:iS'Ze jest wyćwic:a 
Zacnego, or~z wysłał pod . ad~e mości . o J!g.o los1-e, . pran .n1'2 · wojsfoowe, niż zna}omo46 
sem skład.a;ącego podanie, iż ~spomma. Jel!O nazwlS~a. Wlele Otiar-r dińsklego nalotu na Japon:e orii komunistycznych. 
zo.sfało ono odrzu.cone: Doko- 1 J~dnak da.1e do myślem~ ta ok.o TOKIO. z Taihoku na For· I zr.a'.dowała się na 11lica.cli, ~,. Za to „prrz:istęp:;two" zaY. 
naws.zy tego bez trudu JUŻ zdo· l:czność, te na ostatnich ur.o-- mmie nadeszły bliższe ~zc,ze- rzystając z p1ękooj, słooe:.znCi'j szooo gen. Dybznkę w CZ} 
łał obiąć posadę. Po przyjeź- czystośctach zwiąianych z 20· gćły M'iodowego oomba.rdowa· pogody, gdy wkrótce po god7 • nościach, pom:.mo, że jest 111 
&ie d~ Wielkoryt oszust od ra leciem iistntenia czerwonej ar· nia tego m!as~a oraz m. Sziku· 11·ej ukazalo się wyso!~o na ja żonym dowódcą. 1 

~u przys1ąpił do „pracy„. mii me byłe> muszałka Je4o- to. przez lotników ch.ińsk!ch. st~)'lll niebie, kilkiana.ście czar- PoHtycz:ny konisan an 
~ trakcie wielokrotnych rowa. Z wiadomości tych wynllt:i, uycb punkcików. Mzchlis ZWII'ócił s.ię w OBla:ut 

przyjazdów do stolicy „pan kie Za praw&iwością przypus.z·. że prawie cała luóność miasta Część ludności twier.d.zi, iż dnia-eh. do Stalina ze skart\ 
t'own:ik" do.lco·nn.ł całego szere- czeni:a, że ma.rsz. Jegcirow Z'~ u'-·dnia,'~ mu prac<> w w

00
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•• • d · ć fał t ł "o · iu' :! w~edy słychać było ..iuchv. ~ „ "' "' gu llliUWErsac11 1 na uzy , • · s a aresz" wany, pr.zemaw;.a ~· Popa.rł "o .rorąco szef GP 
1 szując cze.ki i weksle, sprzeda· 1 jeszcze i to, te aresztowano f!e Tragedia 'Orcll warkot sam-olotów. Wkrótce • • 

jąc i kupująe akcje. Uzyskane aerała Jukowa, szefa sztabu Je ' r.otem samolo·ty chiński-a znii.y żow. 
w ten sposób pieniądze loko· g0rowa, płk. Klimowa, osobiste ·1 1·aga ł*'dz:nu '/ ł~t i. r-0zpoczęły bombardo· ~farsze.lek. Wo~zylow 1 

Iii; ~ - • wanie miasta. uni:ał ohron;.ć swoich pochd 

N. d • ·e I 6. o myileć o zdrowiu. LOS ANGELOS. w aniu I w Ta1huku wyną&iły ek'ł· n~c~ an~c:wiem ~łn!in wpllll !I r nre l s ZBD zn tym bard.ziej ie!cli wczoa-ajszym w pobliżu lotniska p!ozje bomb największe szko- w~c1cklosc i. udz!elił Me~ 
clerpiu na chorobę 1.t.c~k, pęcherza, wątroby, kamleJli tól· San Luis Obispo nastąpiła ka- dy w trzech punktach. Jednym 1 w1 claleko idących pebaomt 
ciowych, złef przemiany mateńl, na bóle arlretycz.ne. czy po· tastrofa samolotowa, w której z nich jest blok domów Eiboku nf<:tw, które t~ wr~ I a 
dagrycme, wzdęcie brzucha. od:b:ja.nie 1ię lub skłon.nodci do poru'e"'li" .t-:„„ć lord Terence w dzi·elru"cL· S'oza.n.szo, .l~-.ri'm Jezowem odpow.1ednio -' obstrukcji. - PcmlętaJ, te nij(dy nie będzie sapóno, o Oe "' ou.u.... .., wru.„ "ł• 
ażyweć będzłeu zi61 mo::zopęCł.aych ,,DIUROL", które sa~ Conygham.; jego żona i pilot sa okolice po a ryżowego pod mh ~stal,. zarządza!ąc .areszlCll 
biegają 11.agromadzenla •ł• kwuu moczoweio i innych nilco· m1>lotu. Czw.ar-ty pasażer od- slem, trzecim zaś budynek el'2k n:a wyzszych otcerow. 
dliwych dla zdrowia 1ub;tancyj, zatruwaj~cych orfanizm. - niósł ciotkie obrażenia. tr

0
, .... :. · 

Dzl6 fetzcze kop pudele:zko siół „DIUROL", a fdy przeko• "' •uw 

nan się o dodatnich skutkach i.::!i działania, zalecać będz:en. i swym .-------ml---- N'a ulicy w pobliżu ele:ldrow G f E .f:.. fi> A aajomvm. Soosób utycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOł.A „DIUROL• • • • ł b't h 7 b 
GĄSECKmGo '" kogutkiem! 1przcd1ią apteki i składy •pteczne. Pamteta1 O P!ezrabo·nvzbi n, z.cma? z~ 1• Y,~ . osó • ~ \V;i.?uty: Dolar S.2A Fr. fraAlc. 1 .-am-ma------------------------~----------tym kobiety 1 nz1eci. W pobl1· ... żu pola ry?owc~o 1'edna ro.c.oba Funt ang. 26.36, Gulden ~d. 99.75. 

ragiczna śmierć studenta 
Zawód miłosny przyczyną samobójstwa 

Wstrząsający wypadek samo! zaalarmował huk stfzału. t~w:>l 
bójstwa zakończył urządzoną werowego, dochodzący z klatki 
przez właściciela domu Nr 74 schodowej. Wszyscy obecni 
P~.zy ul. Wawelskiej, w War· rzucili się w kierunku strzału. 
szazwie, Bjorklunde, z.a.bawę ta· Oczom ich przedstawił si~ 
ce.czną. . wstrząsający :widok. Na scho· 
Pomiędzy goiśćmi gospodarza. da.eh leżał w kałuży krwi mło· 

znajdował się młody student, dy student. W prawym ręku 
22·letni Karol Wańkowicz, za· trzymał zacifaięty kurczowo 
mies.z.kały w KofonH Akademie dymiący rew:>lwer. 
kief na pl. Narutowicza. Powiadomiono nątycluniast 

Gdy na.d ranem zabawa była Po.gotowie. Przybyły lekarz 
jut n.a ukończeniu, zebranych stwierdził już tylko śmier~ !lie 

szczęśliwego. Z po.lecen1.a wla'dz 
pro!mratorskich zwłoki tragi· 
cznie zmarłeg:> studenta prze· 
wieziono do presek!orium, 
gdzie dokonana zost.ani.e sek· 
cja. r 11 

Co skłoniło Waiilć'owfoza (fa 
targnięcia s.'.ę na życie - nie 
us~alono narazie. Sądz.ić nale­
ży, 1ż postanowił on odebrać 
sobie życle pod wpływt"m do.­
znanego zawodu miłosnego. 

Handlarz· zamordował woźnice 
po sutej libacji w Lubawie 

C4 - """ n.iem 100, srebrna 114. 
została zabita na mie;,scu, d."U· Dywizys B'.?!gia 89.55, &land!a 
ga zaś zmarła po przewreiz:ieuiu Londyn 26.45, N. Jarl< - kabel 
do szpitala. 14 osób jest ran· Pa.ryt 17.18, ?r~a 18 48, Slllokił 
nych, .z czego 5 ciężko. ~?~O. Szwaiicu1a 122.45, WIGI 

\V trzecim punkcie, w pobfi· Akcfes Bank PoA.ki 111.75, \V• 
fo Eiboku została zabita 6-let· lCuk:er 36. Warsz. Wę•fiel 31.75, 
nia dziewczynka ora.z 5 kobiet ~P 6,.3 25. Mo~rze;ów 14.75. Ollr 

· dn . . . • _,_, wiec ~6, R11.dzln 1130, Staradl011 
I. :e eJ 1 te1 same1 row::ny. 39.75, Zyrar-dów 7150. 

Debata budżetowa w Senacie 
Polska iut orzefąiona podc.t~ami 

Na wczonJszym posledzm!a komł· 1 ległoścł wzrutają nieiprzenraałe p 
sji budżetowej Se:uata, w obeea.otici clęt.nic o!."'Oło 30 mil. d. rocaie. D 
wlcęrem1aa. Kwla.tkowsk.iego oraz piuo w r. 1935 następuje...._ 
wi!ceminisf.z6w Ska.rbu prof, Grodyli· zmn.!ejszai!o zal~lości. 
akiego i Mcrawskiel(O, sen. Rostw.oro • u 
wski wygł-OSil auw&l.ny rełerat 0 ba- Wydll11~y na, 1emC1rZ4cły, u 111 
dżec:e. 1;1noś6 Mi.n. Op1cld ~pe!ec%1!~ I 

OmawiafllC poamególae clddy ba. Fundusz Pucy na ren.y mwallhJD 
dżetu, m6wca uważa, że r6WDGwaga pe.uje, na ~erytury. i zBi!plind 
bud.żela w r. 1938/3~ wriy od dal· DA iutytue1• ub~p.ecu~ ~ 
szego postępu kontanktury, od ostroi ny~h, na Pom~ ZfmlYW'ą: 1lk shli 
neg0 wyh011ywanła bud.tetu. dzl sen. Ji;Tut. p~nnd milit.nl złolJI 

PowszechDa fest Op'..n.la. te Polska Stanowi to 6% cal$ doc:hodl • 
Jest hrajcm wybitnego przeciążemia clowefo. 

HanC!lan Jan Telech i jego nie§ć wofnkę. Gdy to mu się zaczął bić po twa'l"ZY i f(łowie , poidałlw;weł!O w mero.kii.m tego ełowa Po refeteacle ~abr:lł gł01 wfccp 
woźnica, Jan Plaskoń z Mławy 

1
• nie udało, wyjął rewolwer i rękojeścią rewolweru. Twarz· ~a. Zal~ł~ ~ntafę., WJ>ly· mler Kwiatk~, ktcSry w on. 

· · · • 'l · lil h. I P'--L--!- ł łk • · wy wy.noszą .-edwie 30 do 40% nym prumóWlemu scha:rrl;teryd po wyp101u w1ększe1 1 ości · st.rze na postrac i.a.stWIIJa zosta a ca 1 owicie wymiarów błciącycla plus we1{1ołci budżet cru cmów!ł plliłity!;ę IJllll 
wódki, wyruszyli z Lubawy do Nie odniosło to jechiak żad-, zmasakrowana. Woźnica zasłał ~tkowe • ..Doplero w r. 1935/36 wy· wą Rządu. Włcepremfer Jeszcze ni 
·~-u W nnbliżu KaUewa pi1'a nelłn skutku. Wówczas rozwście tak cinżiko ~i.ity że nie odzy· m1~"D? 633 mil. sł„ wpłacoeo 665 naciskiem stwierclz'I, te r6,,_ 
UQ1Jl • y~ 6

" "' pvu ' mtl zł i zal1>.tłośoi spa.dl d 778 mil bułi t __ _._, ' i Pł skoń spadł z wozu Te- crony handlarz rzucił się na skaws""' przytomności %.Dloaa'ł w · · -• Y 0 • eo.wa """"""a Z:!o1nwnumL ny a · - 1 • . dotych. f„ f~tY"" z n!łjw.-eJaJcJa - p !ech Mae.dl ~ ~u.. aby RC>d· woźnice. chwycił to za Drdło i q.ita.lu w Lubaiwie.. 31 ~p'~a.o• apo~ ._ llt;rlli ~- - -
,. 
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Str. s·. „ : 

1
"2 lflesołq '\ 

0 
Nasza wielka .ankieta z licznymi nagrodami 

J kącllk u bvm zrobił, gdQb.vm został mi istre 
Ostro in oś« posłem, bankieręm, lu.b prezydentem miasta? 

Pan Pipman, wł.aści~iel skle· 
pu z przybo·rami piśmiennymi 
sto-i za b.dą. 

Doniosłe zagadnienia p0<rusza czestników ankiety ujrzało swe 
:·1 swe·j od-po•·1bdzi an!cie:c·.vcj cdpowic.dzi w druku!), to w tym 
"). Wiklcl By1w&ki, zecer z Wil- wypadku mus'..my zrebić wyją­
::.a (Trębacko. 20). ~ek i ~fa p. Bylińskiego zarezer-

Aczkolwiek z konieczności wować więcej miejsc.a, 

chowego ustaliłbym na 4 zł. dz!cn:ik·. 
Kulturalne wcrunW bytownnia oby­

watda. "w:izałb;m z:i naflepszy iir;>o 
dek PROPAGANDY ZAGRAf~CZ. 
NEJ. 

chclniejs:::ycb hu~ców polskich. T„ 
piłbym z ujw~ę!ISzą energią złod.ziej 
:..iwo i ła,owmctwo. 

Cierpliwość i em~grałia „ 
, PQ sklepu wch~d.Zi młody elc 

gancki klfan t: 
- Proszę o papier listowy i 

:Z<>:eśmy zwc~c:urikc.ml króUtlch I . 
::idpcwicdzi (&.by nnjwięcej u- Obo co pisze p. Bylińskh 

W dzk:dzaife 111>cfoczn~I zwalczlił· 
h;m 'v pierwszym rzędzie PRZYCZ'. 
!IĘ zia - potem z::rś S'-'J:l:> :;:ł.l, 

Ośw:atę, fako na;w~ęks:i:e r:z:zęścic 
człoVl!eka, lld:stępni.łb;c l::aid:mu. 

P. Alter Henryk, robo~nik z· 
\Y/ ar:;zawy (Grzybowska 68-35}. . 

kopzrty, 
Pan Pip~n sp:ogląda tiie­

oh~tnJe tul młodego .człowieka 
i mówi ostro: . 

D brob11 obrwalela P:illd (n::i.ow~ przcz:::.czylh}l:l ty!­
!t~ dla tnrcdc:c!i i:;rosza nublicz:c~<jo. 

Dia niez:amozncJ ludnd::i · pcwobł­
bym przy s:id~ch państwcv;ycb bcz­
„J".!M biuro p:-:-::d rr•W'1...,1''1, fdz~c 
~ aczyó f ;;k „obejść" pr:iwo, 
!>rzyofQ~li prawn~cy r:idzilihy jak do­
~hodzić swych praw. 

'.ak przedis:awin spraw~: . 
· Gdrbra hyl cinr&t- . 

121 rem, to Lużo dobrego 
oó.•h;;;o zr.:i::~ć dla 
społ::c::olis~wa. ale nie .' 
w c.b::cnych c:aacch. ' 

Dktc~o •:J~IZ=l!.tll s:ę z pr~cą cbccną 
p~C\'1 O:niotrlw, i;dyż ktcś inny rów 
rud k.:.o:i:cj l:y n.io rządz'.L 

~ Nie mal Zabrakło I rec11n1m czrnnikiem, s11not.Viilc1m 
Klient wychodzi, a pa.n P.ip­

m::.n s:tpio gniewnie i mruczy o u1ted1e Państwa! · 
pod nos~m. 1 Gdybym zoctd maii 

--: Ja wam 'dam papier listo • str~m, stałbym -r1 1:1~:i-
ł Ch 1 '--:t · rę aych ,.,t"l.jw6,·1 CQ 

WJ' o.erę '" w.it, a nie pa· straiy pokoju. Drłbym 
pier listowy ł łlorącym zwo!cimiklcm 
~p:;c.rwujticy tą scenę sąsfa.d ~oor'!c.it~:!cjl i:odstr.'v Ligi Narcdó,-.· 

pan.a Pipman.:i nie mo.te wyjść " dachu ·wzmoi:n!e::i!a fej prcst1ia w 
E podziwu. ?:;>r;:.w;:c!:: m:ęi!zy;t:u-c'1owcgo roz!>ro· 

D1 , )DI~, w;;;.ół~r;icy r,os',)cC:ercz:j i hu!-
- · iaczej!o pan mu n12 huauicJ craz zmcsfonia w stosukllch 

chciał SJ"l'rzed.ttć łistowC?go pa- ~'.ędz;nr'..rod:nvycb v1Iz. 
piCt"'1? Czy p:tn rzeczywiścfo · W f)olityc3 w::wr.ą~rzncJ pr:co,v;:ł-
. ? bym '7 mvfI za::ady: 

me ina „DODlWr?>Y'l' OBY\'7 ATELA JEST 
- Jak to nie mam? w sklc- .'1<'D'YNYll CZYNłHKJEr.1 STANO­

pie z przyborami plśmfonnymi WJ.A.CYM O POTĘDZE PA~STWA". 
nh ma panit.?rtt J.istcn„ego?I . W tra cc:u wypow:cdziałbym n·o-
Mam nclny Ś'kładl ~·hbf.ar.;! wcjnę heuohec~u, r;)zumie-

. v/ dln„ g • . iit01 fż J~:t zlm1ilnią, r:!:v " pańl:h'fi~ 
-;- tęc ~;~U o pan rue z:i::obnrm w pr:i:emyd ł bcjactwa r.11 

chciał sprzedać 1 I tu&clne z~b'.'1'4-h aęści Jeio cbywatc 
- Bo j.a tym łobuzom 'don· ll i:raoy i c:i!cba. 

żu.lnO'lll nie da!Tl papieru listo-- I lra ~·rc;z:;~ z ł-eo-~rohnc:cm, wvbra!-
"~ f J · b. • 1 bym s_ę 1::..1> z: „KAIU?Q.Nl~Ą. lecz z 

"'"· '~ • ~ Z SlZ ;~ '"""" .DC?ZWO ę USTAWĄ, ns mocy której ~RACA. 
crobtć ~d1otyl • I j:+". bo-'a!:ho:o, nfo m-:>(;łaby bvć (!rzy 

- N1c rozumiem„. . "'!Jc;cm. wybra.nych., a mu21dc:.by stać 
- Zaraz p:lll zrozumiesz f :::~~ nd::;!'.h1.1 -r:szyttk'.ca pc!rzcliui'ł· 

D • f h d 'ł . d I cych J-:f. Na lrlrzymlcncń::61V ,v t:f 
o mnie U T>rzyc o ZJ ye e.n wa.!co powolcłbym orgmW:acf"' zawo 

ta.ki klient! Złoty młodzhnfacl I <!owe. · -
Donżuan! 2zbym ja miał tyle I Zcrz·dziłhrm skr6ccn!e łyjłodnła 
!yslę=v, ilu on mężom już przy P~acr do 43 .'<Hłzrn Cll"a l;uę ~-=~e-
pr'lwił ro-fil . nul bez nm any na grzywa(! ~a nu:-

1 :- , .d , ł h' ..i , J?r:csfrzeguie asławowego dnia pra-
00 tri Opo'\Vłe Zut l;:,1C%'J~. <:y. 

Io mi włosy ~ta.nęly dęhal W Do CZ:lsu a! nfe ł:edzłe a..„f JcclnegO' 
nim !!ę zalkochała ~wna mę· ~ozrob'!tncgo, .ZAK.AZALDYM: 
t.atk.a , ., . 1. •) z:i•mowaru:s hilka po:;cd naraz 

·z~--- . :hoc!ażby nie w jednym zawodzi~. 
- ,w.uz.a się. . b) z:i:r;:dnla:llc emeryt6w, pobiern-

. - Zd.arm slę? f Jak' ft."t'!l się ·~cych wyisz• niż 100 zł. mieaięcznle 
ilowfo co było, to pan nie po· :meryturę; 
tie, t.~ się ~d:i.,"'.'ża.I ZREDUitOWAł.BYMs 

M" • • ? a) {'Obory, pn:ckracz::lf:ice 1000 zł. 
- i.anow1c1~ • n:es:ęcznie oraz wszelkie dodatki, 
- Ta męfat.k.a •pisywała 'do b) J:ratylikacje, tantiemy, sv.bsydio. 

niego listy miłosne. 
- No więc? 
- I czy n.an wie lim mu 

przynn-:il te listy do domu? 
- Kto-? 
- J c j mą?.! Rc:d„,ony mąż 

lei mężatki! Przynosił wifosne 
lis<ty swojej tony temu łohuzo 
Yń c!o fllies7Jkania.I 

- . Idio.~.af . 
- Wcrt,h nic idi<>t.a! On nic 

nh wlidział. 
- \V/ięc po co nrzvnosił? 
- Bo musiał. On był Ustono 

IZem w foi dzblni1.:vl Pan ro­
zwnb? Z:.tno!ił kodi!in.kcr:/ · 

:ĄDAJl\C 01l't1llN~ PAO$ZJUlWa. ..... 1.91!1l!!.1Ul• ' 

i1i,Sł.fi!flti'!tt!i\•!l!J@i~·ł,ff·i 
t"OAJCll flaOSZKdW .t41Gll9ND •NUIVOlllS­

TYLKO W HOWeM OPAKOWAlllll 

TOREBKACH hlłllHIC%1łYClł. 
swojej ~iny Hstv i jeszcze mu 'l!li···•mi•-:sm;z;::;_.__..am_a 
co&iennie mówił: „dzfań do­
bry"! RADIO 

fund=ze cł~czycyju, nprezCGłe­
cyjnc i t. P• i t. P• 

OPODA'iKOW ALBYMs 
Zmniei1zrc kr~dzitie 

I łapownictwo lul?Jitały złotone w bankach ł c!y­
w'.d:)ltdy, spadki or;.z :ysW 1m:c::i7- P. Stanisław ButkicwZcz z Stt-
słcw;t'iw. łk f L p ł d 1 • ) • Sksujęc powyitze ł:odld, zi(afazł· wa" p i su ei.uego 2 p1ezc 
bym fund11sze -10 z:itrudnłen[c bc::ro· ~~ró '..ko: 
botnych, któr:y mfost pr:ymiera6 z Przede w::z;stk'.r: 
głodu, pr&cufąc steliby a!ę milionową 120 zniósłbym stcm„!ow:mi:: 
rzeczą płataikuw pod:itków, przybył· z:ipain' czek. W Mano· 
by milion budowniczych, hu??ufącycl'. polu Tytonfowym ,.,-pro 
produkty; v.bre.n!a, nuzędda, ti!o,vcn:: 1·;:.d::i~rm i::,ir::cc!&~ t1· 
- wszystko co fest niezbędne do ży :cn!u i m::ichorM w pcdz:::b i::au· 
cia. ~·1yr:;o. Otoc:?ylhym C:lfoką ckt'bny.:h 

D;:zrobotnych zatruclnllbym przy ku;:i :ów i J>rzcmysłowców po~:;kich. 
budowie ckm~t'v ~cbotniczych w mi:i 1· Znfusłbym do mia:mum protokóły z:: 
i:tach, przy hud0w~c dróg bltycb i ka drobne '·rykroc:cn•a. 
:c"łó,v, z~ rz:zejl'óln~ awztlędnłe- Dałbym swobodnfofsze tMafonk 
si.1.:m zkm wv..ltodmch. c!rcbnym kupcom I przem7Sło\-:com, 
1'1ajnlisz, s.t:wkę eta rcłiobllka aieła a pucz to zwlęlm:yibra Uc::hę r:ita-

rr:::-i ra-::ol·1'.c cWi'.strow:: dużo pra . 
cuh i dohz:c; fopicj nie 1:13f!ą 'dy~ · 
ca.7 l;·r::t c;!::rn!qty jest powłoką ,. 
kr-z7::llo 

?fa poiplerza lucślió projekty ! C:a- · 
w;:;; ;,;1.y, l:> L ::r~::o btwo, a w prak 
tyce t::-::cl:a lob:rz:: oóz1iem prn::o- , 
\~·a;!, r.hy cGc 33 m'liony o~óh Sl'iJCl 
r:ąUon!co Easpokoić. · 

-Ja reo j~t:::n ,.; ' c!ężhlcb WCrwl· • 
~-i:.:~ i r:::-n:;nę le:v~zego byfu, ll!c w 
~.::s·;;;~::yca czaszcb o cbhty był · 
trcdno. 

.fo<l7::e v;y!~cfo to r:~:r.-:dc wsz:-!Jt• 
Jr:a cicrpEY1<>ść1 a Ó'µ:!ic doczeka· ~ 
nio s'.7 c.=iśf'.::a::ji luC:nct:ci c-, j ::.:iic~o . 
:: r-:::4~:~·.·, o co usilnie stuaf'l slę na• · 
::;~ ,-,:~~c. . 

W numerze ju:rzejszym za• 
mfaś:lmy dalsze odpowiedzi an· '. 
lcie~o1~~te, 

ewłazda 20th. CenłllrJ .,_ 

Zabiła urojonego wroga 
Z~rodoła na tle choroblłweJ wyobraźni 

Ławę oskarżonych Sądu Okrę 
gowego zajęła 30-letnia Wero­
ni.4 Kowalska z Rozprzy (~. 
piot.rkowski),oskarżona o zabój 
s~wo Bolesła,wa Sika. 

goś zamach~ca, który ją prze: kazał się mi~szkaniee Rozprzy, ; 
śla·duje. I Bolesław Sik, został przewie• 

Pewnego v1ieczora zauważyła 
1 

ziony do szpitalla, gdzie wyzio- : 
pod oknami swej sypialni kręcą nął ducha. · 
cego się mężczyznę. Będąc prze I Sąd biorąc pod uwagę stań 
koinana, te włafoie on czyha na psychbzny, w jakim o&karźol}a 

K&walska od dłutszego cza· jej życie, sięgnęła po rewolwer znajdowała się w chwili doko· 
su Ciei-piała na manię przc§la- i strzeliła w kit?ranku urojone· I nania zbrodni, wydał bra·dzo ła 
doy1czą. Wiecznie się jej zda· 1 ~o Wt'O·ga. Skutki sfrz.ału były :!<>dny wyrok, mi.ant>wicie gka­
wało, te kfoś czyha na jej ży· fatalne. Nieszczęśliwy zwalił zał ją na 2 Iata więzfa:lia z za· 
cie, wlecz.nie w swej chcrobli· 

1 
się na ziemię ugodzony w klat· wie:;.zeniem wykonania kary aa 

wej wyobr.:iźni widziała jakie· kę pier;:iow~. Rannyi którym o• 5 lal 

Z•gadkowr zamach na s d ta 
Sprawc~ postrzelenia szuka policja . 

Już teraz p.:i.n ch'yba rozuni.i: 
ata.czego ja takim złotym mło· 
dzieńoom nie sprzedaję papie· 

Ofia.rą zagadkowego zamachu czym przystana.l we wnęce bra go w~ika, iż zdołał on łeszcze 
rewolwero-„,113go padł 24-lcmi my N1·. 45 na Tam::c. Gdy stu.I dc.jść da m'c2zka.n1a ·rodziców, 
Ryszard de Holtorp, student · cfont zbH~ył się, bly:ikr.wicz- gdzie na.stępnie stracił przytom 
zamiesz1cały w Warszawie, ul. nym ruchem <iobył l'ewolweru ność. 

SOBOTA 25 LUTEGO. Tamka 45-A. i s:r~lił, trafiając Hol:orpa w Policja stara się o!:-~::nie u· 
6.15 •. IQ::dy r11nne". 6.2) Gimnasty- p d 1 · D k al'ć I d 

.a. 6.40 Muzyka. 7.oo Dziennik po- <> czas nocy zaa anno\WUlo piersi. ~ onawszy te~o zatn:l s:~ ·1 i c p•aw y m:.eści się w 
:mny. 7.15 Mu~yka. a.oo Audycja jedno z prywa·:nych pogot.o'\vi, chu niezna:·omy zbiegł w stron~ j' tym opowiadaniu oraz szuka ta 
.::a 17!..6ł. 8.10 Prz.crw~. 11.1? Aud~; I prosząc, aby nalyehm:ast przy· ul. Kopernika. Z 1"121ac;i ranne- jemn:czego ~raw<:y z::m:ic!iu. ru lisfiowegoł 

- D!.aczeJ!o? 
- Bo czy ja wiem tło fro~c 

Dn chce pieać Ust?.„ A mo-żc 
dQ mojej żony?! I ja sam mam 
mu d0.$farczyć d,o te~o n.anie· 
ru?I Nie doczekani'.?! Cho·lerę 
w oo!d \Vd.ę żeby rowaf' zgnił 
na składzjef 

Napoleon Sądek. 

_-. a d • .,, szkół: „Spcwa1my p:os:mld . był pod t<?n adres Ieka::z, p.cme 
-1.40 Walce z ba!ctć:v. 11.57 Syl!n::!ł I . uszedł ''"'Pa·dek z bron!ą' . 
· ;,;asu. 12.03 Audyc;a południowa. ·waz . . · z • 1 
· 5.30 ,.7'::!domości l!ospodnrczc. 15..15 Jak srę ~:l.stępn:12 o.;.:lzało ran­
t'calr Wyobrnini d!:i dz!cci: . „Spr:i· ny Holtorp pąstrzc!ony został 
·ricdliwy wyrok". 16.15 Polsb muzy z rewolweru w pierd i uszła 
\:a ,„ wyk. ork~estrv wo;skowcj. kon:cczno·ŚĆ wyjęcia ktdi. 
.6.50 Po~nd1nka n.:tualn:i. 17.0() Na • , • 
-o!s~:icf ph~y w Bretanii" - poJt. Pon~eważ cała ta hi.s!:oria wy 
17.15 Utwory forte„ianowc. 17.50 dala się 12.karzowi mocn-o po· 
Nasz proi:ram. Ul.O:> Po~adanka spar de:.rz:ma zawtadomil on o tym 

<> " "!-"'" · ~• ""'"""'**• ~ bw;i. 18.10 ?o.J!ad:inka społeczna. ' t.k.' 1· • k' • „ 
18.15 T::uce i piQsz,1ki h'.sz,ańskie. wszys 1?1 po ic1ę, ,o~a p.ze· 

. • 

, 18.30cll Program u Ajutrdo. 18.3d5l Apudlay- „row1adz1ła ddoctho.dzen.;e... Po­
cja a wsi. 19.00 u ycja Il o - slrzc cny stu ·~ll zezna„ 1Z kry 
!.:6,„ za J!r:tnicn. 19.50 P~g:idnnl;a„ alt- tyc:mzg<> wieczoiu odp't'owa­
tua!n:i. 20.00 „Walce w1ecleńsk1e - W:ał on ko!efł ... sw~.c0 Bolesla-

Taiemnic1e· zag·n:erie s ;mololu 
11rzeznauone'9 do r2:rordoweg~ lo~u 

LONDYN. Przygotowywany 1 nowy rek~d długQ<Śc.i lotu, za„ 
przez brytyjskie lotnichv'o woj ginął w tajemniczy sposób w 
skowe ~pecja.lny tamo'lot, na cU<.sie lotu okrężnego nad An· · 
któcy:ln zamierzano ustaoowić i' ~lią wTaz z trzema ludim.i za„ 

· fogL • 

_ celka afera szpiegowska 
zakol'i<zt1na sl!rowvmi wrro~ami !ą~owrml 

'.lpcrctkn. 22.00 I.bzyka taneczn:i.. • i . &"C d 6 • k • 
CHOROBl' PLUC WARSZAWA n (Mokotów}. ~a Piasec °'!go 0 m!esz llllta . METZ. Po czteł'odnicwej roz wo;sk · austriackich Albrechta 

Grufllca płuc fest rrleubłal!aną i co· 13.00 Orldcstra i soliści. 14.00 P;i· 1 ;ego na PowMlu. pta\'1!.e trybunnł wojskowy 6-~o przeds1aw'.ciela ha.ndlowe.L-. p2 
r~cmie, nie rob!ąc r6tn:cv dta płd. n I p ~ · • 1 • ł k · 1 f 6

"' 
wh~ku i ~tanu, ko&i mi!ioov lndzi. _ rę informacji. 14.05 aogram na jutro. <>"egna.wszy S·1ę Z mm, - o.rręgu Wyaa wyro w W bC - wncj :;.·my n:·emfackiizj na 15 
Przy :rw~tc:uł11 chor6b płucnych l4.10 Konc::rt rozrywkowv_ fnłv~"'.l· udał się' do d·cmu. ld.ąc ulicą I!El kiei aferze szp·'.cgowolde;, ska lat wiQzbnia, Harlmtnna, k:ire• 

! .• ' hron!:hita tlpi::irctywego. mc:cząc:igo 15·10 Poeadanka aktualn:t. b.20 Wia tknął s=ę nil Ztlitm".Co wMc i b J11 he„a d t tł d . ·1 
L.~ 1 <lomo-§d sportowe .. 15.25 100() t:iktów ·, , • ' b 'k · -11>ktć · ,.,' • zu;ącd . n~c?a1 hvond' c „ . ' SP;O~ en ~ p<nvnzi;o Zl•Znni,:a 
wula, grypy itp stosu;ą PP· ekarze muzyk'. 18.00 „Trubadur" _ o?:?i::i. w1c:;zn:a o:ic m a, reG<> ?n prze s.:aw1c1e a 3.ll •. :Jwzg!l, za WlCncńdr.ego w Pz.ryi:u n:i 12 

DAlSAM TRIKOLAN • AGE 19.05 Mu,,;yka taneczna (plyty). 1IJ.55 dawna jttż pQd-z!r.zew.;i,ł o dz:a-1 in·~stkałcgo w Paryżu, a uro- lat w!ęzfan'.a, n'12°aldc(.o N::>te 
który, ubtwi.afąe wydzi!hn!u •!ę ?.ycic kult~;nh'! stolic':. 22.00, ~wa· bln~ść wywrotowi\• dzctn~go w J(o!on'..i na 15 lat ł r.a 5 Id wi~z:en.:.:i' en.i' sze:a or 
p1wocin:y. wunacn::i <M'!(anl"t?n.· i samo· d.rans no~; i . 22:15 R~~ifo.l f:: r_::;nn„ Nh:tna'omy; widząc HoHo;·- wi~z:~n:.a i 20 łat zal •. ·i:'.ZU pc!;y- ga!::,.,..._~:i szni'.:!!.·o-:·:~ki~ Lora.U. 
~~!e cbo·cgo ora? p•n•,-'ęh~ wa• '"· 23.n~ R-::c1tal łpic..!"i~· 23.~ ---~.:ł .ul.... . J. ... 1~ Ił. . tu 1etettle F.r~ .• b. .Jl. B ?n 1-ł • ·.' • . . 

tt ~· l .....,. -..i, llimY». kk,ka.~ ~ ~ ~-,V4'4 ł"j';oe&~ W . . llfł- . . „ ,""!f"".WJ. .• ,_ ~~~ a ~ '"1i~ ~, 

I ' 
I 
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' .. · ł·~ z~ewa~czo na Jadzię ·i uspokoił jłl s~-m ~ 
• klem~ . Dał jej nawet ~znak ręką, ale ona 111e rozu~ 
ła o co chodzi. · . 

UllVSZ. IYS Sawicki biegł na dół, zadowolony z 11e· 

I.IE~ ZJ.lł
, · ·-Al bię: jego plan zemsty · udał . się dosk~e: Był 

"· zadowofony, ie nauczy~ wr~:o1e tę ba.hę za JeJ prze· 
wrotność i zł.ość wob2c: Ja.o.za. . . 
. · · "<'.dy wyszedł n,a ulicę, począł szu~ć . w bramach 

-- - ·szyldziku, świadc:zq,ceg<> o tym, że · tu mieszka Lek.an. 
STRZĄSAJtjCA P.OU,HE~C O. BOHATEA&TWIE,_,..-> . <·:'..~, ·,„ : . w t~i sposób natrafił' n~ star~ga._lekar?.a. k~6· 

mrt.oac1 t POSWl~CENIU - .- .___, ry poruszał się juz z ,trudem: OP,O~iewał mu, Ze ia-
' · .'.ka$ k9bi-eta otruł.a .się. · ~ Sa.wiaki zdołał ~kona~ swój plan całkowi.cie. Zawiet-ow· i wlia'ąc ze sobą, rozległ się · za auwiami przeraźli~ : · ~ Zan:m się wybiorę - ockzekł lekarz - ta 

aki ustał l!o ze i;wą ton, w ,od:dr..eAiYI1;1 ·.ga1>:necie rcstaur~cil; jęk 'i wnet P-0 nim krzyk: . . ,_kolłiela mote umrzeć. ·N~ch van lepiej poszuka 10~ 
N:e wywo:ywał s:kllll;d.alu.. ty•:ko. r>po.ko!n.ie <>due4ł. .saw:·~ki · ~ - Ratu"ciel Ratu0 del · · " · bie. innego leJtana. 
poradz:.ł rozp.aci.:i ; ące1 p~1 Z1w:s·tows-k1-eJ, by napla s.:ę n1eoo I Z . t I -'-' bkl db• gł -'- .t- • • otwo- . ~-wicki . zaż"aał :,..,i_AJ, energicznie, by &laru· jodyny i symu:~wala samo.bójstwo . aw.-s OWli<Kl ~zy o po ~ ie uu ~ZWl ~ . ~ .._ ,........_ 

- Jeśli pani tak wo1i - odrzekł Sawicki i na rzył je. Na progu leżała jego tona i głośno 1ęc~~; szek z rum poaedt .· . 
J~go w::rgach uk:tzała się ironiczny ~miech. -;- \Vy- I - l!iniern~·· U~for~m. .. . · • . • . . ,' · .... .' - A: czym się ona ot:'1ła 1 - zapytał kkarz. 
daije mi się jednak, że trzy uople me doad:zą )eSJ;c:ze I _ZawJ:St.owski r~c:ił uę ku Dl~ l W%11\,ł J~ w ~~~ - . - ·Jodyną. . 
naLeżylego skutku. . . ram:ona. .. . · , - : . - · Ach, tod-rOll··· To jej nic nie bęckie .•• Nile mam 

Spo-~lądała na niego b2!Zradna„ . 1a.k. c.złow~k, - Moi . Boże, otruła się! - zaw.ołał zirozpaczo- 'poti:zeby śpieszyć się .zanadto, . 
który gotów jest usłuchać wsullue1 ra.o'y i pow•e· j nym gł-0seJU. Wniósł ją do d-0mu i położył ~a kaha- 'Trwało praw.i-e J)ół godziny, zanim Sawicki zdo-
dz:ała: . I pie w tym samym poko;u, w ktÓI'}'t!l leżała Jadzi'1.„, · łał wydągnąć siarus.zka. ·z do~u. . 

- Bo, dobrz.e, nlechaj będzie pięć kr.opel. .. Ale , Jadzia spogląciala na to wszystko zd~~ionyini~ ' A!e .y., óomu z'astał jut inneg<> lekarza, którego 
I~ pa.n sądzii? N.!c o~ruję się? - l przerażonymi <><:zyma, n~2 ~atą: s~bie sprawy'z• te· Ziiw.i.st.o~vski sam ' zawezwał telefonic:mii2 z m:-esz· 

- A!eż, broń Bożiz... · , I go, C() tu zaszło. Zdum.ierµe JCJ było tym wię~~e, kania $ą$iada. · 
Im bliżej byli mbs.zkania Za":istow~kicn, t~ gdy .zauważyła na ustach Sawickieg-o u~mi~ch i~on~. . · .,.Staruszek był zły ~ Sawickieg<)? tJe go nie~· 

!Większy strach oga:rr.iał pa.ni~ .Geiuę .. Ki!kakrot.n~e . - . Stasiu, pręd~ po lekarza -: krzy~nął Za~1· .t~ąnte fatygował, .bowi~m przed mm przybył jut 
wybuch::.kt płaczem i Sa.w1ck1 uspaka1ał Ją, by się 

1 
st~sk1, krzątai.ąc: Sl~ kolo żony, k!ora lęzała ~a ka· . inny lekarz. . . • 

1 
. • • .• 

cpan·owała. . 1 1 napie z tamkn.1.ę~ym1 oczyma, ma~~c. , csta na wpół . I_ :-- To ~e ~oi~· wma, ze kfoś atraetł ~~~ -
_ Bo.;ę się ... Tylko trzy kr-?Ple .•• wysta.rc.zy .•. : otwarte. Z _ust 1e1 c.zuć było zapac11 ~cdyny.. . odi:zeld Saw+cki. ··' . . • 

Nic pC> mn•:.e ru:2 P·O·ma, ze symuluJę... ł . --;- Moze . ur~tuiemy J'l ~!as.nym1 s1~ .- po· : ; Obyd~vaj lekar;z~ ppczęh krzątać &ę przy rzek.o: 
Sawicki milczał. . . _ wiiedz1a·ł Saw1cki1. - Jak w1~ać, pkuła s:ę ·1<>dyną; .me:i. · sam~hó;czyni; która . leźala z pr2ymrużonyan 
Pani Za1vislowska zatrzymała się n:a scnodacp, t ma czerwone plamy na poltc:7ku, zt~$z.tą inożnfl oc:tyma i cięzko jęczała... , · 

Sawicki wszedł na. górQ i zapukał do drzwL Otwo· p~zn-ać po zapachu z jej ust. Jo4yn.a nie jest zahóJ~ .. . Lekarze obe}-rzeli ją, otworzyli usta ~ze zdu:miie· 
rzył mu Ó'rzwi Zawistowski. · czym :śr-o;I'kiem, pad~i tu szybko ~eko... . . . , niell?' oś~iad~zyli Zawist~'_VS~iemu, ż~ ani jedna Ja:o· 

T,•.rar~ jeit<> był~ nachmurzooa, czerwona ze a:W?- . ~aw1stowsk1 'V:b1~g~ do k,?c~~11 przy. ruosł szktan: ł p~a J?dyny n~ de-tarła do Jłl ga.rdła, ze tylko podni~· 
nerwe>wama. R~ce tego drżały. kę mleka. Był zupełnie zm1~n::<0ny. Jego uprzedni b1en.11e oraiz Język SĄ trochę poparzoac, ale t-o n1e 

- N:e, die> pana nfa mam nic, nic nie mogę mieć gniew zniknął. Zresztą, słowa Sawickiego .pi;zeko- mogfo wywołać takiego stanu, w jakim wić.'zą tę ko­
c!.ó pa.na ... - sapał ze zdenerwowania. - Przeciwn~, iw.ły go. Otello zam!enil s.ię w kocha.jącego 'lfoDleo. bietę. ... Sądzą więc ze nle ma się tu do czynienia 
jestem panu niezmiernie wdzięczny ... Dzięki pan~ do: Mó~ł .do. swej żo-~Y. jak naj<:zulsz"tmi .1:Jowami. z . samobó;stwem, tylko z bardzo &il~ wstrząsem 
wie&ia.łem się wre~zcie; jaką mam tonę... W1ęc:e1 W oczach )'2go ukazały s1ę łzy. Co chwila P}'.t~ł: . dµcqowym. 
progu mzgo mieszkania już niiie p-rzekroczy... - tfo, kochana, jak aię ~zuics~? ... · M6j Boże, ,_ · - Ale ona nje jest o~ruta? - py~ł wciąż prze-

Saw:cki począł go uspakafnć. Uważał, ze nie ma - przecież n-ie mówibm teg-0 na seri-o ... Po c9ś to zro- rażo.ny Zawisfowski. · 
1ensu prz.eó.łużać ł•ei k·cmedii. Otrzymał pelną saty- biła? ... Wybaczam ci ,wszystko .• : Wybacżam ei'. ws-:t;y- · '"'7"" P-0w:adam przeclet panu, iJ2 ~i jedna kiopla 
cfakcję za wszystkie obelgi pani Geni. Nie wolno stko.... ' · - . jod~y nie dotarła ńo iej gardła. , Niech pa.n będzie 
przeciągać struny, a rozslrerd:zione~o Otello · należy Ale pani Genia wylała mleko i cichym. placzli· ~pełnie spok.o;ny, żonie pańskiej nic: się nie stało. 
uspokoić.... wym ~łosem powieci:ziała: . . . To tylko silne zdenuwow~, k~óre zapewne wnet 

Sawlc:Ki począł przekonywać wzbua-zonego Za- - Bądź 21drów, An~ku, umieram.„ , . prze:dzie.... · · · 
wistowskiego, że kobiecie naleiy wszystko wyba- - Staa:u, Me~nij po lekarza .... Mój Boże, ·wy" 'Lek.arze odeszli, nie przepisując nawet lekar-
czyć, że takie rzeczy zd:i.rza·:ą się w każdym stadle piłia zapewne całą flasz.kę jodyny.... . ' ' · · śhva. , 
malż.eńskim. Nie ma sen.su dla taki<:h przyczyn bu- - Może zawezwać doktO!ra Geterskielfo - za· Ale pani Zawistowska leżała wcią! z zamkni~· 
rzyć gniazcio rod~inne, tym ba·rdziej, Ż': jak mu ~i pytał Sawicki. . , · tymi oczyma i cięzko jęcz$: Jali :widać ta gi:ia .me 
Zawistowska mówi:ła, nie miała zam!aru zdradzić - Wszystko mi· jedno kogQ z.awezwiea.z, byle· b?ła łatwa·, a po:ra lym uwaźała, te juz wy.s·tarc:zy,.to-
swego męża, tylk.o chciała w n.im wzbuchić zazdrość prędko ... - odr_zekł zrozpaczony . Z~w:istowSiki. td .otworzyła oczy i powiedz!.a·ł11· : . ' 
i przekonać się, czy on ją jes.zc:z2 kocha. Saw.:cki lllie miał innej rady i mu.si.ą.ł w~w sw•j : · . .....:.', Antec::zku, czuję śię .lepiej... Dai mi tcochę 
\ Gdy obaj mężczyźni stali tak w kuchni, rozma· woli kontynuować t~ kcme<i!ię. SpóJ·~llł tyll(.o. t)Or~- '· m~eka!··· > · . (Dabzy cięg jutro} . 

Taiemnice szoiegisłwa 
Pułk. Miasoiedow. adiutant m!nistra 
Woinr H uslugacb obceg1 w1uriad1 

' • • •.• • 1:.W: '' \ ' 

Nie, jest to nie do pomy§len\a/ :; ' 'Nikte · ~tł~;: · iarn.py słabo kać: W padł na now~ myśl. Zdjął 
Powtarzani, ze jestem nlew;n-; : 08*i~tlał-1:rłile1ką salę w Cyta~ o.kulf'.ry, które stale nos.ił i mt· 
ny - dodał po chwili z~ ·zdu· ·deli w•lr„sż.awskiej.- '. :ił je aa podło_gę. SZ'kła się roz· 
miewającą pewn.ością s:eqie.' :-; law'ę · osi~rionych ujmował .trzaskały. M.iaso.3-edow &krzęt· 
Prru:z~ nie oczekiwać ooo ·mnie młody pnys!ojny męi<:zyzna w nie zebnł odłamki szkła i pne· 
żadnych wyjaśnień, byleby ·bo· mun~urze pu~owruka. · ciął ix>bie aimi tyły u rl\k. 

sobistej, gdybym się usprawfo- rał lukirs~i,, ws·tał i ptzysta.pił w tej chwili zajrzał przez „fu· i wiem wbrew moi.ei i,!odn·ości. 9- Pr.tewodnicZllCY sądu, gene· Przypadek jednak chciał, te 

000 dliwfał. Wszystkoi co l?'.i zar.zu do odc~yly.wai;iia protokółu dasza„ do celi ·jeden ze stratni-
iooooooo<>e«««><X><><><><»»(»OOOO<>C<>C<>C««><><><><><>e ca;l\, jest częśt:iowo wynikiem p'r.zesłuchania i . aktu osk.arie· ków. \Vidząc Miasojed·owa w 

. ~ · J)okończeDie · ' kapitanem Buczyńskim, a Di- nieporozumienia, · a częściowo nia. :,' kahiży krwi, natyichmiast zaalar 
i ~Doskonale! Może pojedzie st·erhof w milczenia przysłuchi wyniki-em intryg. · . 

1 
Miasojedow równi~t poonjósł moi.vał w~adze więzienne. 

my razem! - zawołał .Mia$oje- wał się jej. W kopcu Mias~ie: Przy następnych ·baQJtriach się · i stał nieruchomo. Twarz · Po kilk~ chwila-eh w celi Mia· 
dow. 

1
. . dkoyt fł poże~nadłł kapi~ana Bt ucz~n Miasojedow w dalszym ciągu miał kredowo bladą, • oczy 3o~edowa · znalazł się jut lekarz 

1 _ Tak, bardzo moż iwe, ze; s !Cg~, wsia z powro em 00 trzymał się tej taktyki. Nic go wlepił w przewodn!c.zl\c:ego, i ~rzewil,\Zał mu rany. 
o·,·edzicmy raziem - odparł _Di auta 1 r;uszył w pov.:rotn~ dro· n· e adzał z f6wnowa O .codz· „e ół d • dena T do ł · .t • ..1 Psterhof, n:eznacz.nie się uśm:e· gę. Przeiechał zaledwie kilkaset ! wyprow 0 · . 5 • _ im wp 0 Je -. ymaas'2m "' auz s""o· 

metrów gd zetknął się na szo gt, ste; wieczor~m · tego saml'!4o wycb przybyła depesza od na-
~hając. • • sie z oddzi~łem kcnMj żandar. W końcu nawet i tego nieeo· dnia, w którym .-ozpocz~ł ~ię czelne~o wodza, wielkie~ księ usr~a~~::iwg;!~~t:ć.kB;fe: merii. Puikown'k ianci~.rm~rii. dziennego szpieg.a zła1!1ało .. ~:-i- ~~es; ~IJd. wosk~ po, kro:· cia Mikołaja Mikołajew!cza, z 

li.st l'Od wspólnika. Mi.asojedo. w, kierujący oddziałem, źbliżył się · ch-0~0 przeciąga1ące s1Q w11~!0· !l. n~rM~ie .• :J:d:ał wyro~,~ ro,z~azem, aby nałychm:iast wy 
"' 00 do auta, zasalutował- i dał znak g~z1n-ne śl':dzt~o. P.ewneflo ZUJ~cy. 1as0.1e ~ ~ . . rę kano wyr~. , . . 

mimo łlojny prowadził j.em aby !"'mochód się za ~rzymał. dma ~dał so~ie ~idoczn1e. spra~ ~D1ar'3! przez powil1~szenie. . O ~cd.zinie 3.40 nad rnnem do 
rozgałęzione interesy. - .ego - Panie pułkownik• - o· wę, z~ mus~ z.g111ąć;_ pc°:iew~z ~l?.1~ro w ~h~ i gdy prz~: .:e·H :MiaiSOje.dO.wa weszło !cllku przedsięb:orstwo okręto~e do· świadaył - z rozkazu naael· dowoay zn_a;duiąc~ . s1ę w pos~ wodrlM1c~ący . . sądu odczy-tał W} zołruerzv, aby WV'Prowadztć go 
skonale prosperowało, !ll: a~~ o: ne~o wodza, wielkiego księcia d~ni~ władz zbytnio „ ko~pro, ro~,.. , iadoi::,ow tstra~i~ pano- na P.J.a,c ~źni. Miasoj.ędow uj· 
bMe,c_,ns:oe,:edwow&zęodzt. r~:msy~~{ l~~~ ; Mikola~a Milkolajewicn aresz· mitu;ą. . ' ' k~~;,l~str~J:.u., wg~~:;o :w'>: rzawszy ich, zrozumiał o co 

... , tuję pana. Zm:enił więc wówczas takty . -· , „. . . . . 1-.· 1• • idzie i wrzasnął: 
wielu miast. Miasojedow powoli pocmiósł kę i oświadczył: , . · -:Je~te!:D :· rue~~yf-wrzas - ·Nie chcę· umieraćł . Nie • W końcu auto przybyło do ł nął chraplrwym gł.o&emf J 
K-Owna. Miaso

1
:edow kazał. sz-0- się i odpar : · - Tak, pracowałem dla Niem p h . T ' , ł nodł ; chcę! Nie pófdęf 

h d - Proszę, niech pan robi, pa ców, aL2 nie tałui:c tego. Nie . k 0 .cd, 'Y1ta1 ' k~~~~ . nat .
1 

0;gę, Nie '-yły to słowa rzucan·e na łerowi zatrzymać samoc o n: . ułkown'·ku c d pana .na• ·1 t dl . " d , ia ·po. cię - t'UU4l t s rac: prży • Il' • . ' 
szos:e i po~zcił Dis~erhofow1 ~~ p J~ct ~ p;zekono ny że to l{o/111 e~ ego b .1f.!~Jłdię ~: tomnó!ć." żlln'd.armi mus-teli go w1~-tr. Miaso.;edow uparł się, te 
W"'zwać tło siebie dow. ód.cę wzy. " em · a ' - llei"ow Y mną po Ul,łAl l eowe. na ręk~ch ~·eść - a'l· · nie pójdzie i żołnierze w taden 

.... k nieporozumienie. • Nie wyobrażam sobie Rotji tył· ' .. ~. . ' "-~·n 1.~" ~ć d '" s .}~ r:oz- sl>c$6b · nie mogli go ruszyć z 
twiertizy, kapitana Buczyns ie· Auto ~toczone k~nyw ~ap.- ko. jako monai:chię ahscMu!ną. pra~.t P.:": .:i..s 0 cei. ... nuej,sca. Obłędny strach dodał 
go. k l dannam1 wolno ruszyło z mieJS· Soiusz z Franci" i Anglią ClAl'f· Gdy ;ltl1aso,edow w końcu_ od . dludz. '-! t.. •

1 
• t • ł · D•, t h f wykonał roz az k' • ~ w· . . , ~ „~-'-"'f ''"-r-.. l"'- .<Ć ł mu na J\;•C•1 Sl 1 $ awia %a• is er o · ca, teru.Ile su~ w stronę ar· n. 1e Ros. 1ę w .przcpdć. An. gha ... ł ~ ł' .-.y vLUnO-lt • ~czą. n~ cięty up· 6r. Wezwano ftnsiłki, ~an!m przyszedł kapitan, Miaso szawy. 1 Franc a wc:ią~ęły Ros•ę w :wowo _spacerow.a6 po swe1 ma- al • t • • 

1 
~·'{ 

0 jedow przez lunetę polową ob- Tej samej nocy na terenie ca wo'.nę i ·posługui·ą się na~i aby łąj c~lce, kr.;»ycz~c bez przerwy: e
1

1

1 
° nie~ wiehe PM0 1!1°g.o_.d · 

ł 1 ol; c:ę ł • R •· dz 1. ' . . ' . . N·· c:h · • ćf J sza a y ze s rac u ,aso·e ow se~oDvz~eńo debry: pa.nie ka pita CJ os11 pr~i:11owa ono ic:z· zdusić Niemcy, s~~s!<1 na~'!·ęk·, . -:-„ ie cę wniera estem wyślizgiwał i.m się z tąk jak pis· 
. . . d ka ne aresztowania. szego wro~. Jeśli pot.· afihbyś· m~wm.nył . · . : . k~ dra ał g zł i rozdawał 

ni.2 - pow1t~ł ~iaso1e p~ b - Przy pierwszym badaniu Mia my osłabić naszych S(ljuS%ni.ków Wyczerpany Miaso!eclow o- uder~enla pn~ w~stki~ strony 
pilana B.uczynskkiego d- .. cI:lw! Jojedow, gdy ~wi~dział si.ę . o wó'lvcza.s uratowalibyśnly - RQ- padł· w kOńcu na pryczę, ciężko w końcu związ:no go i zwląza~ 
łem tuta1 z raz azu owo ć d c:o go oskarża1ą, u.dawał olbrzy sję. Zrozumiałem t.o i wfa§nie dysząc. • · nv · · ł u! • d · • rmii aby otrzyma <> I · b · dl . . ł N' . . . , >: 1 zaw1s i•l!lasoie fYW na szu· 1110,e1 a • . . 1 . · m1e o urzenłe. · ._ atego pomaga em ięmcom. , Gdy . żandatm opuścił - cełę b ' · 
p~na knirco ~z~z~go~ow rl ~: :-- ~a, pułkownik . Serg~usz . M_imo te~o „~tri?tycznego" ~iaiscjedow rżucił się na prycz~ uWcf~n oto sposób z«rinął fe· 
teJ o o 1.cy ~ wiernzy. rus 1 I Miaso;edow mam być agen.em oświadczenia M1asoredow za. "'i zaczął r.zewnie płakać jak ma· den z nai:wie,tszvch 

6
';;„iegów 

o tym w.1edzieć, ab_y us~a tć Pan I i szpie~:em niemieckim! ·- za· siadł na ławie oskarżonych pod łę dziecko. ·Nag1e prz~stał pła- Wielkie· ,~~;n,. światowe: · 
obrony 1 kontr.akCJl. . • wolał oburzony. - Co za głu:_,~ zar;zu~em uprawian'.a szpieg<'.>- · • l ' Y J. 

Pod,ulkownik M!asoiedo~ s two! Ja, wierny J>Oddany swe- s~wa na rzecz obceg<> mo~· Jof·ro drogi SCDSBCyjoy repo~ fai 
przez dłu7szv czas prowadz ł go monarchy, cficer rosyjski j .s' w.a. . ·~ .. .. . . . · . 
~)e~ow~ fachow• rozmowe Z.J)atnota. &miediiem nięm;ec:hlmł Było to _18 mare.a 1915 ro~u.: o aferze szpleg_O\_VSk.łeJ pułk. Redia 



l li T Y 

·Per1dli1 irdlwl 
Rolfa Nelsona 

Str. i; 

W najwit!hzych w Ameryce zł ażach węgla· w Mai:s::o;~rn:-:::·:ts 
lvybuchł llie~wykle groźny pcż ar, powodując okc~o 5 D.ilio­
nów zł strat. Na zdjęc1u - nut oka na ten niezwykły pofa1 

lY kopalni Węifla. 
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T • t k• KoleJ 1odziłmn1 raglcz·ny roma· ns ancer I Stah troe.ka o Uspra.wuietiekGm'!i. • °' nl&a.cji W. 15tol.:cy od <k.wn~ jut sJtloiiJ! 

9 .- „ I ..... · ęd il „„ o ·e·c·-.-..a -~·;ęzle·n, lu ~łt~~~a!\~~:.f~$!~t~d;i~ nt•es ę..:;q sp z a . - .I ..,. n ••• .., " - f!iija,cy ~.ię cc~a~ bu4:cli:<f 'roc:) nii uB 
~ tych dniach do perlu ko-: - zostali równie! aresztowani. l O mo:m losie do-wied;giano giego nt~ża. Jest dla mnie tylko caeh m:Mt.:i Jy:.ko w ten 1:1>cGóJ mote ' W ·~ · - I · d • · · • • i zmaleźć rao;ou!n.e _ rozw:ąi:~n!e: penhask)~g;, przybył statelt. foi· Trzymr.no mn:e 9 miesięcy w slę w Anglii i 'poinlrno, że je· i~ no 1asne, *e n1gay go n c z.o- Oh~cn:e f·praw" ~a znatduie a:ę w $ki „Addu111a". Na jego' pokła· wlęzi~niu. Przesłu~_hhvan<> mnie stcm obecńie oQyw:q,telką sowie ~aozę. Zrc.szt~ nie ist~11;:;~ on jut &taid:1!Qll rozwa.:hd i leo-:-r:tri;mci rea· <lz!c zna;dowah s:'i angiebka - - •-<--·~ r -:--~m ; rrzoskcha cką ccnliłp mnię mo;e pcchodzc fla ~ie. Była!Ił :przecie~ tylko Ii.za.cji. Przy Dyr~cii Tramw;i,ów i 1 --c-"'rl''"• ·r.,„a L•.'nd~n,· która S nie trwało peln" dobę, zadrę· · n:e an-t'.elskie. Dz!ęki 1n·:Crw1;n jego żoną f:rzez trzy d.-i1. J:sl Aiu!obUJSów ~Ha.;~k:clt u1wcłrzone zo-14Il """ ,.:. • , 6 kr • „_ i;tal'-> t.p.:cj~foe · blur9, które ma tą. ta miesięcy; pr~::~ywał~ V{. wlężic:- __ - J .,,___ .; \ Jp .... s, pj.anio.m!, cji ciyplomatycznej f(ypuszcz~ to tak .. ł) k1 ó.1u:~s czai;u, te <!a::.!e u;ta~e.n.ie os!a.tecz.ne pro;cktów niu f:ow.e::kim. Jak tylko t~· żąda)\C abym się przyznała (io na mni~ W końcu Z wię.zi~pia i qbecąie ti'ą,ktuję ~o małzeńs:w:o budowy i p.:-z.cpro'Wadzenl41 począ~ko· C::erk:i· opusciła:· ~tatek, otoczył dckorunia najci~zsź'ych p.rze· w jednej sukni ods~aw:.ooo do raczei j~ko ·przelotną lzkko-myśl wyc.h p:ób i pr~ w lerclilc. K1mv· · „. ·d · ·k „tę"ps·'.w. 11 '01'!.. 1· ,,.dyną· otlpo·w· lń. ,ęr„n1'cy f'.; ... 1~·.' ... ·1. Tu .. tai' „ngidskł n" przy<'l.ńdę. Mimo to. mu::ze te n:ki,cm jdto jcM l!:tt. docent Kubil..~ki Jl\ rÓJ .. z:enn1 arzy prosząc o "' ,,~ w1 ... .„ Fi - _...., • .... ... , su • R'.lzpat:-ywan:c projektów p:i.~rw& wywiad: Tancerka ch~tn4 u· . dz!ą był ironiczny u~m:ech. Co kona\J,lat. nie tylko mus!ał kup:ć ta:i no·s;ą jego 12:i.zw1s~m •• Wie· pr:i.w.fapodo.'!Jn!-c o.koło· ppłtora r\)ku;· tfafoliht ·im wyw:aau, · opcw:ada· pew:~n czas zm'!eniali się - , sę· dl:i mnie bilet, a również pomy rzę jedttak, · że uda mi się po· po czrm n:.:;-t~pi budowa p:erwsi:ej 

~~c ó swoich ostami~ yrze:.:.y- dzi·ow!e śledczy, co pew!ęµ ~z:ts ś~::ć o mcjcj garderobie, pon:e- zbyć g-o, t~k jak udało mi się ~!.~b~tro, ".Jfo<ląccj z. Wi«zil>~ 11~ 
Cla.ch. zmfcni::.ły się systemy b;ici.ll.11a, l waż znajdowała się ona w i:o· odzysk"'ć wc.~pś~. 

Dwle !Jllode Angielki, Ewa. i alo ni.czego pie możn:i było ode l 'rz'ei niż opłakanym stanie. Tai:qer~a Jeszeze tel!o sam~· PECą . 
Jvy Litidcn były tanczr~a.m.i i mnfo wydobyć, pon:ewa.ż n.1 Sio.strę Qlo;ą w kilka dni po ~o dnia ~U.1fa ~ię ~·~ Anglii. - Sziść ~at. płaciłem _clcład· 
w1·s1ępow~ty pod pseudomm::m p.ttlwdę o n!ozym nie ~ial~m ar~~:::towanfu wy:ifodlono z kra· Tam na nr~ flłż cie~'a doiSkom:· 1 kę µbc~p~ecze~1':wą, a OO. d~tą· ~,scs{c~:ą Linden". Pr~~d kilk~· poję::ia, nie w:edziahm naw:::t, ju. Podobny los spotkał i mego fe angagcm::n~. po~ewa ·. pobyt I łerti., gdy wreszc~e dom s1ę ~JXI· 
~~ lłtY u4ały się na toumż. co jakie stanowlsky zajmuj~ ąiój p'. en·1s:r:ego mę~a. Natom:,~t ~c Y'. w1~z~ęniu sowieckim zrobił i Hł? • . • N!em!ęc i taln starsza z p;ch, mąż. · mi nie jest w~adomo o losilł ~TU JeJ świetną reklamę. - Dwa la-ta w1ęz;eruał 
Ewa ~!tachała się w niem·ec· 

E~:~~~~~:~~ S ... wiatowy kongres .. ·· wł6cZagów. -.- .-.at.·wani do Rosji Sowicokiej. - "I . 
!;:b~f~s~~~~:~:!:~~u~ ':r1~~~ ,;Rycerze szosy•'- radzą ·nad ,,sprawami zawodowymi'' 
c::l zo-bowiftzu:I\ się po ofic;alnym Król włóczęgów, .Jdf Da· prze~ Kalifo111ię i w Loo Ange~ miast, rQSzył w drqgę, udljąc . ~res rozpntrzy równ!~ż sytu· prz~d.;~awlzn.!u wystąpić w „pry wies wstąpił w Nowym Jorku 1 los d;>farJa do µiego włado- się da Nowega Jorku. Wl:uł ac:ę mięcizyµarockmą i za~e;:i . v::il~ym .towarzystwie" za spe· na pok.ład .„Q. 1,1en Ma.-y'', a~y I 1n;ość, ii m:i ~nać ' ~ię z r~Il\'.e· po~ w~gozi p0ciqgu pośpi~:::zr.c śwW.' ~u ~·odki, ~tó~~ by uo~ni . !l;atn·ll dopłatą, troje ar~ystów udać. s!ę do J..ondynu na DllJą; ma włóc;zęgól'f amerykańskich ~<? 1 .<lo,i~;:hał w ten sposob. do ły ludzi;:ość cd wo

1
ny. ~)Qtych· udało się cio Moskwy. cy s1ę wkrótce oabyć kongres . na k:mgres. C:ncmath. tam . został u,ęty cz.;;.s włó~zędzy ~:ę 7;l,mowah • Ko~trald ten be.rdzo odpo- włói;zęgów. ,fofJ je$l ątarym doświadcza• „-= .... ~ r·s>lfolę. Pon:"'wnż wló· się polityką, ale obecnie wy· wiildal .młodej Ewie. Jej poży· Wzmianka ta ukazała . s!ę nym wlóczęgą i qil w~·zyąl~tcłt czętize bardzo się spieszyło, po t·wcrzyła się ta.4a sy'tua:::a, ie t~r.d~:ł1i:fęskpi:ułob~'tyeh ~~d~~ p~zed kilkoma dniami w naJ· szos:l.c~: oraz· ''W'. pc.c::ą.g~ch ~e raz p.::•·:vi~y y; ;r.yc u ~u.p.ł b!· muszą zaiąć. się . rówqi~ i i~ · w;,ks~yc.~ g:iz:lacli amerykan· rykansk1ch r.zu ~ s:ę 1ak \t si~: Jet .1'~le1o~vy 1 za;ął m:eis::e w spra'""\•. .Pc1!:ewaz. J;awodow1. wolona,. te po W)·&~ępach moie skich 1 czytelnicy pr.zvr:u::~-.,, .. b!e w domu. J~st t? SO-letni pociągu Jąko _q·omulny pan· dypfo.m1c1 me st-o,ą na wyso· •pę&Zć czas w i~w~r~ys~wie ~b li uazut' ~ jest to nklama fil· męii;zyzna. który m,imo siwych żer. W Uowym Jcrku wręczo· kości zadania. 

cych .pan~'r·. re~t.u;ącyc~ się mowa, albo. tart jak;egoś re· włosów · posiada · inłodz:eńc:r.y n-o mu bifat okrętowy, kMry ....,.. Niech paąowie spojrzą epeśrod w1ozow, 1 ~te m,~si wra repor~era. · _ . temp~ra.ment. Oa wcze!łnej mło kupiono z pieQięclzy zebra~yeh na Órxewo hananQwe - 'VYltłą' c;ać d<ł„dQ-~U ~ m~~ePlz • I Okaz:i.ło s!ę ' jednak, te Jeff dości Jeff y1ęcirvje po dr"1ach wśród włócz~gów. Poza tym ze dał w dalszy~ ciągq J~ff swe Pewą~go . wieczor.~ JCJ to'Ya· Daviea rzeczywiści'e udał ą:ę an:i~rykańs!dc}l. Czas~mi b!e· \>rano ni'!zbędną ·.kwotę $la kup zapatrywania polity~zne - B4 
rzys.zem przy ~olac1i, na ~t.or~ d~ Europy. N.ależy bowiem wi2 rze się również do pracy, ~le ~o P,lOżUwego ubrania. „ nany r-osn~ z góry na dól i m'l· zapr~ono.ta.Acerkę, był:nieu~ki dzleć, i>~ istnic:e parliimen: okresy te SI\ bardzo k;:ótkic, I . Reporterom i fot-ogrr1.10-m, cne chr-onią slapa. Jeśh ~arody· .za~o~ow.sla, le~tor. ang.elskte: wló:;zęgów, . kongres „rycerzy ponieważ lubi Slvobodę. ldórzy uzys~ali ' dostęp do Di:.· będĄ p-ostępowały. w !)Cdśliny, 
go 1~·1'.a W wyzs~eł szk.ole ~OJ szosy'', n~ . kt·órym cm:.wiaja. J~ff - dowZedziawśzy się, że, viesa w chwili gdy opusz~~ał sposób, wówczas świat będ:zk ekow~J .. a tłump.c_z przy komisa- każciego roku swe 'Sprawy +a· ma jecha~ d~ Lonó.ynu natych· Nol\ry J~~~· o!wiaącz.ył, te kon sz.c::ęśliwszy;.. a fia.~ie spraw. wojskowych; ZaI:o wodowe·•. , " 
(QWski z J?1crwszego '!'e,rzenia ~e'egaci przybywają z wszy· 

~ąkoeha~ ~lę w ur-oc~eJ t~~cer- stkich .zakątkćw globu zfam· Zwa111·a1 w1· az· n1·a· VI z= lapo· ···k1•·. ~:.rf=:~i~~.-~~;r:i~ 0oJ:;t~ęi ~~~~~o. r:::o~zaę;f:~a kr:~~ii:J . .. .. . . _ _ . . . „„. _ "· .„ __ Uf . wtJ· . „ •1 J~t następnego wz1,la rozwód. z ddegaci uąa;ą się w podróż, pe S I · d Wi ( I pterw~zrm .-Pl;ężem 1 pobrała .~1ę. niewa.t, zwyczajem .włóczęgów, ensat'y.,o.y proces p,ze ' ~ądęm w o e ', 
~ Zabhrowsk1m. Zai:az PO ślu· chodzą piei;zo, lub jaaą 11na ga W wileńskim ~ądzie Okręg:> \>i~ ·. ailo~a p~a wy1eChała do pę" pod wagonc.mi pociąg?'Y wym rozpoczął się proce&. kl4· .L~Ingraau. . Jut po tnech o::obowych, bąd~ tei w pocią· ry budzi wielikie żą.i.nteresowa· dniach . Ew~ Zaborow~ka <?_trzy· gach tov1arowyeh. · 

ł d a rue. . ~~a _ ;p::szę, · wzywaiącą ll\ n Wiadomość o kongresie, ter· Na ławie oskarżonych zasie· 
lyehlitn•.ast d? M;os.kwy cele!D minie jego rozp'oe:ięcia i mie;scu dll: sekretarz działu wyko-n.aw· 
„zJo~en~a. ~1aśD;ien w s~rawi~ w którym ~ię odbędz'.e, obkjJ. czeg<> iivyroków prokura~ury wi sątmowo1n3J zm~a?,y us ,alo.:iei cały twi~t. Nie ·rozsyła si~ leńcl<iegP. Sądu Okręgowego, 
marsu'!ty tournłe • Tancerka pfoemnych znprosz~ń, ~aze· So..bun.ajew; herszt rozgr:>mio-­
.udsła s1ę do l~o.sk"ty, a. tam na ty nic ni.e uonOiiZ'\ o tym szcze nej przez poli<:ię b.:uidy 11Złoty dworcY., .. cze}tah JUŻ na n:ą agen· gólnym kon~resfo, w:~domość S.z:andar''. Lelik Lewinson, ka· 
ci .GPU. · o n;m w~druje tylko z est .do rany plęc!cJ~roln1e za z.lhójs~· 

0.:;.kużano mnie, - opowiack ust, przenos;:;ąc się z kraju do wo i krad?;!eże; puemyt~ik od· 
fa tancerka - że wys::łam za kra'u. s.iadu;a,cy k.uę więzieni.a K.azi­
mt\~ za Zl\borowskiego, a.by W} W podobny spcsób kr61 wło mierz Szumski, oraz jego na· 
ó:ostać od niego ta;cmn'.ce woj częgów, Jeff Daviff ci.owieci-ział rzeczona J;idwiga Szukstto, ko 
altowe i. za. pośrednictwem moje się, te został obart:z·ony pr:::•"?Z· repety~orka. · 

w:~ awo-1.nfoniJ? ' z więzlenia SzUJX1 stępny sposób uzyskać zgodę 
sk!ego. wi.cepr0tkuratora tia .zwolnienie 
Spr~wa :wynta na. jaw dzięki Sz1tmskieg-o. ' 

doniesien1u ~miedelneg.o wrog.i Na raz.prawie s~dowęj ·Sa· 
Lewin-son.a, Wó;cika. Przeprp- I bun.a;cw nie przyznał. się d1> 
wadzono wówczas d:>chodzenie 

1 
winy, hvlerdząc, że padł ołi.ar11i 

i u~~.alono, te Sabµna.jew 8 intryg i że w ogóle nię ;n.al Le~ 
wrześO:a ub. r.' zw(lllnił satpe-- 1 winso-na. Równie! i Lewinsou 
wo.lnie wbrew poleceniu proku I do ·winy się pie przyznał. Tylko 
ra!9rą. niejakiegq Pziew!ek!cgo: Jad.wig.a S.zukszto częściov10 · 
i :wyco.fał nakaz osadzenia g-, .v 

1 

przyzuata się do winy, obala;l\c· 
areszcie. N.a ' a.k!ach spr:.:i.wy w ten sposób zezMn!a o.s-!tat· 
Szu.insk-iego były Z.!.ś uczynio:ie żonych. '"'.icik zd \Y' c:bśc;i 
acłno!acjc i:~ką Ss.buna!ewowa.1 po~wierdzH 5'V'Oje pierwo~~e Zr<: 
Sabunajew miał po·n.adto w p~d znania. . · 

-

. Krwawa tragedia m ~łżeńska 
na tle wvne:turione] zt1zdrołcl 

i{o pierwoze;!o męża przesyłać włóczęgów amzryknńskich .za- Akt oskarż~nia zarzuca Sz.a~ 
je do niemicckic~-o sztabu gene szczył.ną misi<\ delegata na kon bunajewowi, te pozost.a!ąc w 
tal.nego. Moja siostra jak i dwaj gres. kontakcie z Lew:sonem po~.al 
$~żowie - obecny i pierwszy Dav!e.s węi:kował wówczas od nielt:> 350 zł z.a przed:ermin9 W Sądzie Okręgowym w Sos jltlem i częsfo wracał do Ctomu · 
---------------------------- QO\~CU odbył się przy drzwi.ach upity w sztok. . 

P. • Q J , · k tk. ·~ ~mkn.iętydi sensacyjny proces I Krytycznego wieczoru, gd•y·. . roc. es Pl'='" De .' ar· ·y· ·sto ra .·•· pnedwko 36-lelniej Ka.zim.ie- Gudowski \Vrócił do domu pij.a 1i{' f ne Gudowski:j z Łagiszy, o· , ny i zwclił się f\a łóż.ko, z.a.zcko 
skarionej ~ zadacie ciężkiego 1 sna żona pozbawiła go hrzytWą ._ która Upraawiala szantaż us7Jkodzeni.a ciała ' swemu mętolcech męskości. Gu<low·skiego w 
wi, Franciszkowi. I sta.nfo. rordzo ciężkim przewie.· . W tycll. 'dn~ach jedin z. są· I dapi~sztu, posiacip,ła „ wsp„niałą zaci!śniła się i Angli1t pr;ez Gudowska była chorobliwie ziono do szpitala: · 

dów londyns.kich . skazał p1ęk- garderobę i grafa powainą ro· pew1en okres .. cz~u utrz~µiy· ztlZdrosna. Ą dowiedziawszy się I Proces ruończył się skaza- · 
t'A czarnowf.0:są Węgierkę, Ile· lę w zyciu tówartysldm stolicy wał .z lleną bhzs:z.2 .stosut\lCJ. że mąt nie dochowuje jej wiei- niem Gudowskiej na 3 lata wię 11ę Bernhard za upra-\vianie Węgier. .„ Mister A., fOmt~o, że ~ył I ności, postan~iła się n.a nim I zienia. · . 
•zantuu na 9 miesięcy wlęzie· Pożycie małżeń&kie Ile.ny zondy popełnił w~alką ~:i~- straszliwie zemścić. l Jak sły;;hać, malżOnkowie 
nia., . . trwało jednak krótko. W dwa ostrozn~ść i z~sypywa~ pięknf\ I Urzeczywistnienie. tego uła.t· prz.ehaczyH sohh wznjcmne wf 

SKazana! ~ ~gier~a JC~t d wtitt: l~tą po §lub:e „ )Jena ro.zw!odła Ilenę mi!o~nymt l :~'t~mi. Na pi: wiła jej ta. okollicmość, ż-e Gu- i ny i zamie-szkują obecnie ra•: ~~kl\ hrabiego . węg1ersk11e„o. L~ się . ~ ll,lę~c-oi 1 z.ac~ęia prowa• !:ał ~<> . n1e1 at. 100 h~t6w. Pc:.ni d~ był nałogowym pija· zeiu. 
cnr qbec;~;'}, 37 lat i ma za so . dzić burzliwy tryb życia. Ilena była za~ tak prz:zorpa, p· · d k k k„ u bil burzllw2\ przeszłość. Ucho· . . ,• ż~ C~ęllto fa~pgrafow~ł~ .się z Ili Dl ro rzvms I · biła ona swego czasu za naj· Widziano ją na Riwie.rie · :we nim 1 zehrała ol{ołą 70 zd ;ęć. Ił· . · . • ~ ła~iejsz1t ' kobietę Budapesz:u. Wł·ouech i W•2 wszystkich ele· Pewnego . dnia . mis~r A. o- wed·ug PO\l'ego z·r„cr'zenła Mus~r11r~ao . ayła nws.te otoczona ro;em ganck~qh mie:scowościach ką· trzymał od SY./ej pr.zy;ac:'.óiki RZYM. ; Mussolini zanąd·ził,' ~ć marszu wynr.x;ić będzie tOQ w.iel·bideli, de wszystkim da- pielowych nuropy. - P~:wne1!o list, w. ktćrym Ó~·n.oGiła m:t, :!e µ nowy P,·:lr:ą.dny krolt: „passa kroków na minutę. 
:Y,ała odkosza. Dopiero gdy mia ó.nia pąznała we Wtoozc:;!1 w jeśli nie da jej 150 funtów, l'rze romruu~" · obowiązywać będzie i Oddziały rozpo=.zyn.ać będą ła 30 lat, wyszła za mąż za bo- pce:ągu pcśpiesznym, pewne~o śJe Es:y i fófografi~ jego żon:e. ,„ pi~..hocle z :wyjątkiem fo['m.a· 11kto!~ rzymclci" na 100 metrów 
ga~egc> 1)rzei:nysłowca wę~ier· starszego ele_1anck~ege> A:::gli· Angllk n:e ptzeraz 1ł s:ę L::l nro ::ii ber~.albr-ów . i wojsk alpcj- p:zzd CC'Ob~ odhi~rające~o defi 
skiego. Kocha;r.ey małżonek za ha, pana. A. An~lik z p'.erwsze· zby i pod~ł Ilonę d~ sf\du, któ· ~klch. Ponadto mns::erować ,hę· ladę, a. kończyć b~dą w chwili, ~palcajał wszystkie jej kaprysy. go wejrzznia zakochał s~ę w ry ~kaze.ł Jł\ !la 1 m eG:ęc::y w1ę· .4ą p.ara·dnym kro!p~m ~zyst- ~dy osfatn.i S"'.crz-1 od..d.zhłn do· fię~tna pani Ilena mieszkała w pię!r~ej \,../ęg:crt:e t · p::mi Ikn:i z'.-ania. Po pdc'.c :~.::cr:iu lPry pa kit? $Zkoły wojskowe, kttrabinie/ filui„ce~ h'-'dzirJ się zna;do,·-1ł 
cudownej -Willi na jednym z naj uda.la s,'.ę w jego towcrzys'.w!c rii I';na ZOlt&,~ ~~~Glona z I rzy: oraz. l~orpus ' polic·i r'"?tra.', o SI) .mk za" odbierający~ ddi· ·1 ~y0vorniei.sm'ch praec\mie&ć Bu do Lon~y~u. Ta~ znajom~ć ta Ang~ · · · \.Jl:otlita.rne1 i k,olo.o.iailnei. Szr.b· 1 la.4~· 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA ., 
DQBRO<;:ZYOCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

t . 
. J Było to ~ czasach przedwojennycll. 

Na Kaukazie 'rzsował ze swoją bac:łą herszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem.-

Był to bohater narodowy Czcczd::ów (Czeczeńcy - lo 
sz~i:ep kaukas~i), który zorganizował w fórach band~ wier­
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa­
ny pótniej okup pieniętny rozdawał między ubo~ich miesz­
kiu1ców gór. 

~elim-Ch3n dał aię postrachem całe40 Kaukazu. Zaden 
hoiacz nie był pewny swego mienia.N 

· i wyczyrłów Selim-Chana gło§ne było, - między inny­
mi, - porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgh\skiego. (Był to Pelak. który przybył na Kaukaz z War­
·~awy). 

Gdy jedynaczka ta, imieniem Marła, wr&ciła do domu po 
1:lqteniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z «\:>mu 
.rodziców l wróciła do Selim-ChanL Pokochała fo bowiem 
atorĄco i zosfoła jego toni\. 

Jej ojciec, ogro~mle do niej przywillzany, powędrował 
w góty w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ił\ wreszcie odnalazł, Marta nie chciab nawet słyszeć o po­
wrocie do domu, o o!)uszczeniu Selim-Cha1J„. 

· Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wtzełką ce­n• schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił• t>n 
władzom wojslto\vym, nie chciał jednak w taclen sposób wy· 
ja5nić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
ieio wolę. 

Tymczasem Kibfrow, przebrawszy sfę n Czecie4ca, 
ltostał 'lię do bandy Srlim-Chana i pozyskał sobie jego qu· 
f.me jako Czeczeniec Ąli. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadti, zaufany Sefim­
Chana przyniósł zasłyszani\ gdzid wiadomo~ć, że niej'lki 
oficer Kibirow stara aię dostać w zdradzieckim celu do ban.­
d1 Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj­
'epiej dasz aobie :s tym radę- Trzeba „uprzl\łnllć" :s -dro~i 
tego Kibirowa..„ 

W związku z zamordowaniem Kibirowa feneral-fuber­
•ator Michejew zwołał do Grozne~o wielki\ naradę. 

Oficer Sikorski ołwiadczvł, te t>oe1ara l'!ę w l'fZehn.niU 
CzeczeAca d~tać do ba.nefy Sel:m-Chana, aby wydoać go rą . 
t"'lD w ręc-= władz. Nagle, podczas zebranta, daoo mać te.e• I 
{~łcmie generał-gubenaatorowd, te Selipl-Chan ~u mi!io· 
~a amerykań~'.dego. 
· · Mi.ię porwania milionera amerykamki1':to Selim-Chan 
ppw'1':rzyl Kib!rowowi i Esaudowi. 

Esaud i K!blrow wło:2y!i mundury oficerskie I w tym prze­
braniu udali s!ę na clwcrrzec kisłowodskl. Tam zobaczvµ ml 
1ionera amerykańskie'!:>, iak wychodził na oeron. Dwaf „o!i 
cuowi1• podl\!yli talde ku drzwiom, prowad:r:,cym na peron .. 

~OUceroW:.e" EsauiL i Kib'row :ws-'. edli do tego nmel[p 
przedzi.ału co i Amerykanin. Po dz.od.ze nawil\Z&li j, nim roz-
mowę. · 

Gdy byli n!edateko stacji Dagestan, Kibirow blyskawi~'%­
nym ruchem zerwał p!ombę i pociął?N\ł za ri,czkę hamul a, 
a f:9.„ud rzuc:ł 1ię na Amerykan!na. . 

· Esaud porwał Amerykanina na ręce. za.kneb\owa.wszy mu 
pned tym usta. potem razem z IGbi.rowem wyskoczyli z po· 
ci~u.„ 

Ki!ka minut pistniej doaiedli koni, kt6re ea nich msekały 
w um6w!onym mleiscu,_ 

Nad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy· 
byli do obozu Selim-Chana. 

Selim • Chan za!lldał od Amuybnrioa 1lede~dięciu 
t,.ięcT rubli okupu. l 

Tymozaum Kibir-ow postanowił skoiiozy~ wresui~ z Se 
t:m-Ch.anem. P()ftanowił, le wyc: ą!f.n.'.e !!o pod jal<lmł pretek 
etem w fóry, a no.cą, !ldy Sel:m-Chan zdni-e w 1214ła1ie , 
pob'~~iiiie on po policję. 

S:.korski, przebrany za Cz.eozedca, kręcił się przes ~a 
dni po r~u groZ111eńs•k!m, at wreuc1e na.trafił u Cze~et'icil 
Acłimeda, który miał go zaprowadz:~ ,,do pracy", Siikonki 
?OJllW!lał, te az.ło tu o p:acę u Selii·m • Chana. 

Achmzd zaprowadzził Sikorskiego. który T)odał się n 
Czecz'!dea Ibrahima, do sweJ!o ojca. Hamida. W jego cha­
cie S~orskl „rzebvł kilka dni. 

Potem •Hamid zaprowadził go do obóztt S'!lim-Chana. 
Podczas rozmowy Sikorski i Kibirow poznają 1ię Wza· 

j,mnie. Następuj!! pełna napic;cia rozmowa. 
Po;awienie się Sikcrskie:Io w obozie Selim·Chana jest 

~romnie nie na !'P.lrtf J(lbirowowi. 
Tymczuem S2E.m-Chan pos.tanoW11 podać „Lbrah!ma" w I 

fa-kie-ił sprawie cło wsi Czere~ye.z, ahy go w wn tpoWh wy­
próbow11ć. Kib:row idz:e 'z.awia.domić o tvm polecen~u „lbra• 
)ima" (iS '.korsk.iego). Spr-tyQra po 4ł'roh~ Esau.da, który w roz­
mowie wtrąca uwagę: ,,Nowe-go dt:.gita trzeba za;ws.ze miet 
iła olri1".~ • 

„CZ"f on s!ę euao• clomyś!a„ - my4la IGbirQw, i •ł1to­
k6j go ogarnia. 

Tiumi jednak w sobie Ien niiepokój i odpowia­
da z namys!-em: 

- Masz rację, Esaudzie ..• Nowego Qżigita trze­
ba zaws:ze wypróbować, żeby g-0 być zup~Inie pew­
nym.„ Dlaoogo właśnie Chan chce go gdz1eś posłać.i 
zobaczymy jak on się z te~ wywiąże ..• 

- O, nasz Chan wie, jak się obchodzić ze swo­
imi dżigl.tami, - mówi z uwielbieniem w głosie 
Es a ud. 

- Nnsz Chan wie wS2)'stko - odpowia·da z 
r6wnym uwielbieniem „Ali" - No, Esaudzi~, mu­
szę iść óo tego Ibrahima ..• - urywa rozmcwę. 
' W oczach Sikorski.ago zabłysło wyraźne zado­

wQlenie, gdy u;rzał Kibirow:a. Sikorski czul się nie­
pewni1e wśród tych zbó'ów czeczeńskich.„ 

Gdyby tu był wśród nich sam jeden, czułby się 
może inaczej... Wiedziałby, ża jego los zależy od 
niego samego tyllm, o~ jego zachowania s·ię, te mo­
że na samym sobie tylko polegać, i to zahartowało­
by go pewnie, 11czyn:ło cc:pnr:r.:c;~zym n~ w?~?lkb 
obawy i s!rach.„ A1e pontz-Wat był bż t Kibircw, 

... S,ik.orskieio 11~ ~P.uszczała świadomo~ć, że wiele 

zależy od Fiodora, który może mu dużo pomóc.„ wiesz, na co się tu jest narażonym na każdym kro~ 
Sikorski widział, jak doskonale KibW<>w daje sob:e ku„. Jak bardzo trze-ba się mieć na baczz •. ości każ. 
raó.ę tu, w obozie zhó;ów, i to sprawiało, że on, Si· c)aj chwili, każdej sekundy„. 
korski, czuł się jeszcze słabszym, niż był naprawdę. - Tym bardziej... - odpowiada S.ko,tski. -

- Mam z tobą o czymś pomówić, Ibrahimie, - Będę ci mógł pomóc teraz, gdy tu będę.„ We C:wó;• 
mówi do niego głośno Kibirow, w obecności kilku kę zawsze liej.„ 
Czeczeńców. - Chodźmy trochę dalej, będziemy I - Mylisz się ... we dwójkę lż·ji! j, ale ni~ w takiel 
mogli sw.obotlniej porozmawiać.„ sytuacji... C.zy ty wiesz, ile mnie to nc,twów ko~z· 

„I on się wcale nie boi tak mówić wobec ww:y· towało, He przeżyłem eh wił, w których myslałe:m. 
slkichł" - myśli z przerażeniem i p<ld:ziwem jedno· że zaraz któryś z nlch Frzebi je ~:e kin<i.żalem ? ..• -„ 
oześnie Sikorski, pzwny, że Kibirow chce z n!m po· zaczął malować K1bfrow ·w dem.nych barwach swo• 
mówić o „ich" spr~wie. je przeżycia. - O, fo nie tak łatwo było pozyska6 

- Dobrze ci.ż:git ••• - stara się od~wiedzieć za·uianie, którym mn~e tera.z de rzą, a n!e .•. A ty?-. 
spokojnie Siko;s!tl. · - Co ja? ... - buniu;e si..ę Sikcrski. - Czy s~· 

I obaj oddalają się od pozostałych Czeczeńców, dzis,z, m ja nie potrafię? ... Czy n:e po:rafię tego ~a· 
dla których jest rzeczą zupełnie naturalną. że Ali m2ge>, co ty? ..• Ja ... - nagle urywa, a na twarzy ie· 
chce o czymś pomówić z &·owym dż.igilem. ~o bok .Po~rzednfoj. ha.rdości, ukazuje się dziwny 

- Pewnie Chan dał mu jakieś poli2cenie, - wyraz niewiary w s1eQ:e samego. • · , . 
domyślają się od razu, gciyż wiedzą, :te Ali jest - P.ot~af..s:z na P.~wn.?t. skoro 1a porraiiłem ..•. -
os-tatnio „prawą ręką" Chana. sta.i:a. mu s ię P;ochłeb1c Kib1row. :- Czy ty sa.dn~·~ 

Kibirow cgląd.a się wokoło. Oddalili się ju:t na l:e 1i;z zap~mn:aŁ.am o t'aszyc~1 ~f tcer~~1ch czc:nc:i1 
tyle, że żadne ucho nie może ich teraz usłyszeć. Że nie pamiętam, do ~zeg·t;> ty JCS.eś ~O:<?.urr, Gngo!' :„ 

Sł h · Gr' · ~~ · 6 . • • - No bo w tak.i dziwny sposob dziś do mnte -: uc a11 • .1gon ..•. '''us1my pom ~1~ o naszeJ mówis:z ..• 
spraw;~ .•. - 1?ow1 powa~~ ~łos.~m Kibir~w.. - Nie r-0zumiesz mnie tylko, Grigori.„ Ja jut 

• „Co on m1 chce.po':11edz1ec?.„ - myśh S:kor- tu jestem Lak długo ... To musi potrwać, za n.im uda· 
ski. - ·"·Chce pewrue1 zebym ~o tu samego -;:IJta· je się pozyskać zaufanie SaHm-Chana.„ I u cieLie 

• _, 

- -- .-~ mus!ałoby to p.ofrwać... a tymczas~m.„ Nie mpina 
1 dłużej zwlekać ..• N:e można pozwolić, żeby Sel:m.­
ł Chan bezkarnie grasował po n~rym kraju„. - . głos 
1 Kibirowa nabiera patosu. 

Sikorski jest zaskoczony tym zwrotem• rozmo­
ffJ. Oczy jago l-!yszozą. 

- Czy to iest powodem, dla które~o każesz mi 
st,d ode:ść? .•• - rzuca ostrym głosem pytan~e. 

. Drżenie przebiega przez twan Kibfoowa. 
- Pomówmy jak dwaj mężczyźni, Grigori.„ „ 

Jak widzę, ty pccejrzewasz mni:a o to, że sam che, 
schwytać Selim-Chana, żeby otoczyć sławą swo:a 
imię.„ że nie chcę się z tobą dz:elić tą sławą ... Czy . , 
tak?!.„ - głos Kibirowa brzmi teraz · jak oskarie• 
nie i pesl jednocześnie przepojony bólem.„ 

- Powieaz, Grigo·ri, czy tak właśnie myiliłB 
o mnie?! - powtarza jeszcze raz do:1ośnie. 

Sik.orski jakby się zdetonował. Milczy. 
- Wyja·w1ę ci tajemnlcę, Grigori.„ - .zmienia 

fon Kibirow. - J ,zstem jut bliski &ehwy~ania tego 
Selim-Chana ... Zupełn'.·~ bli ~k: „ . ! 1 ... - o"'P ł'l n'('•·~ 
tylko sam je..:_n ... 3dybyś ty mi mLl pom-5c, L~ ~~> 
Hbyśmy czekać długie mies. ące, a~ z _ ... _..:, „ _ „ e 
ich zaufanie.„ Więc dla dobra kraj~. Gdg.orL. Dla 
<i'ob.ra sprawy zrezygnuj z tej zaszczytnej walki.„ 

Sikorski stacza ze s.obą walkę wewn~trzną. _. 
Rozumie grę Kibirowa, ale nie chce się do tego 
pnyzn.ać. Bo w gruncie rzeczy strach go ogarnia.„ 
Strach przed przebywaniem tu. wśród tej bandy 
zbójiackiej ..• 

„Kindżał kt6ry wisiał nad głowtt Kibir<lwa -

- Grfgorl, Jeszcze Jedno, - odzywa . się IObL 
row. - Przysięgnij, że n.kt, Dild Da śwlede nie do­
wie się, że tu jestem... 

spadnie na mo!ą gł·owę ... " - myśli z órtenlem Si~ 
korskL - „Zginę, jażeli tu zostanę ..• " 

·- Fiedłta, - mówi do l(ibirowa niby wzrusz~ 
nym g!os.em. - Bóg mi świadkiem, ie gotów jestem . 
życie oddać, by kraj nasz uwoln:ć od Łcr!o zhó;ol„. 

wi1 na placu„.„ - budzi się zń6w w Cluszy Sikor- „ł.~a. ten tchórz!" - przebiega błyskawfoz11i~ 
skiego ntechęć głęboka d>0 lego l<i'biirawa. którego myśl przez głowę Kibirowa. . 
widokiem dop:ero się tak udaszył. · .- Al-e C:la dobra sprawy, - mówi dalej Sikor• 

- Mów, Fiedk.o, o co idzie.„ - odp0wiada jeci-· ski, - odejdę stąd... Niech ci Bóg błogosławi 
nak przyjacielskim tonem. i uwieńczy powodzeniem twój 'trud, Fiedka ... 

- Widzisz. Grigori, zastanawiałem się dłµg.o Kibirow triumfu;e w duchu. .. Gestem pełnym 
nad tym wszystkim.„ I doszeciłem do przekonania, wzruszienia wyciąga r~kę Ó;o Sikors!{icgo. 
że.„ -Mój przyjacielu.„ - mówi u.roczyści-e. -

- Ze co? ..• - przerywa mu Sikorski. Zwyciężymy Selim-Cha.na ..• Tak nam dcp::im t,. ż Eóg. 
- Ża ty musisz stąd odejść, Grigori... - głos Przez chwilę panuje milczenfo.„ Obaj oficero-

Kibirowa brzmi tak, jakby oznajmiał nie.odwołalny wie są teraz naprawdę wmiszcni.„ 
wyrok. - Grigori, jeszcze jledno, - odzywa się Kibi· 

- Dlaczego? •.• - zapytuje hardo Sikorski. - row. - Przysięgnij, te nik•, nikt na św:•acie nie do­
Co do mnie, to nie widzę wcale tej konieczności... wie się, że tu jest•em... Szlim-Chan ma wSa!ęd~ie 

- Bo ty nie znasz jeszcze tutej.szych warun- swoich szp:egów„. Oa tego zależy osiągnięcie celu.„ 
ków, tutej~j atmosfery ... - stara się K.ibirow m6· Przysięrtnij.„ 
wić łagociniejszym głooem. . • - ~rzysięgam.„ Ni!kt się niie dowie.„ Bq,di spo· 

- Jak to nie znam?„. Czy ty sądzisz, Fiodorze, k01ny, F1edka ... 
że wybierając się tutaj, nie zdawałem sobie sprawy ...:.. Ale i ~-k · to urządzić? - pyta po chwili Si­
ze wszystkiego? ... Że traktowałem to, jak zabawkę? korski normalnym już j!łosem. - Nfa mogę przec1e! 

- Nie o to idzie, Grigori.„ tak. nagle zemknąć... Oni zauważą to„; .Schwytaj, 
- Tylko o co?„. To jest bańda zbó;ów i nie mrue_, 

trudno wcale sobie wyobrazić, jaka tu panu;e . atmo· - Wszystko będzie dobrze.„ Nie bój się„. Se­
sfera... A może tobie <> co inniego idzie, Fiodorze? lim • Cha.n kazał- ci powiedzL2ć .•• - zaczyna Klbirow. 
- brzmi iron!~nie głos Sikorskiego. i opowiada Sikorsk.iemu o poleceniu Selim • Chmia. 

Kibirow blecinie. „On nie us~ąpi" ••• - myśli z - Rozumes.z, a ty pó;&iesz sobie tymcza.s-<?m, gdzie 
pne!rażeniem. · będziesz chc'.ał - kończy Kibirow. · 

- Nie przypisuj mi żadnych ubocznych my~lif... - Cha-cha-cha ..• - Sm-foje się Sikornki. - To 
To nie ~od.nie ani mnk?, ani ciebie, Grigori ... - sta- dopiero ic.lz'.·e nam n:i r-:b~ ten zbój ... A Jdedv będę 
ra się Kib:row <> poważny i spolro:nv tQn. - Banda mó~ł S ~ ?.i:i c~"?:ś~? ... - r- :'? m-: fo s!ę Siko!" :ii po­
zb6;2cka, jak ich nazwałeś , to m::i.ło ... To daje bar- wstrzymać od rad.osne~o okrz•rktt. 
dzo stabe pojęcie o tym, co się tu d:zieje„. Tv nie • - - Jlalsu dasLhl~ ... 



_;;S~tr •. ~8-.. .................... .-.... ._ ... „ ........ __.._ .... __ ._ __ _._. .............................. - ........ „ .... „._ ... _. ...... _..._._...._ 

~~~-~-N~:. ~:,. ~„zy p~~oweC!g!o~o~!~~~ieko~~-~~! i 
. czyński w przemówieniu wy- ne przez szefa O. Z. N ujmują rzając do. ~aksyrr_ialnego wy- 1 
głoszonym w rocznicę ogłosze- w sposób lapidarny i prosty korzysta~1a _Jego sił twó~czych ! 
nia deklaracji lutowej \vyt- całokształt oczekujących zor- i zapew_!lte~ia . m~ nalezytych j 
knął kierunki konkretnej ganizowany naród zadań, a warunkow istnienia. 
działalności Obozu poczyna- w pierwszym rzędzie zwracają 
jąc już od chwili najbliższej. ________ .... ___________ _ 

n1!'s::f~icc,~ ł~z~. r:::n;,~~:~: Sy.mulował napad aby zdobyć pieniądze 
lat wypełnienia żywą treśc~ą 

,. 

ram Konstytucji jako Statutu W dniu 23 bm. o godz. 13.30 dzenia Poste~unek PP. w Beł­
erganizacyjnego Państwa. Ko- na posterunek PP. w Bełcha- chatowie ustalił. że opisany ra­
niecznym dopełnieniem ustro- łowie, zgłosił się Gałkowski Sta- bunek miejsca niemiał. Sumę 
ju państwowego zamkniętego nisław, lat 17 zamieszkały we 38 zł 75 gr. Gałkowski otrzy­
w ramach konstytucji jest świa- wsi Postękalice, gm. Woźniki mał w Bełchatowie od Pietrzy­
doma swych zadań organizacja i zameldował, że w dniu 22 bm. ka Stefana dla doręczenia je­
Nerodu. O. Z. N. podjął się 0 godz. 19.30, wracał furman- dnemu gospodarzowi we wsi 
zorganizowania żywych sił na- ką z Bełchatowa do domu i Postękalice, którą sobie przy. 
ro.du polskiego i zespolenia ich na drodze między wsią Polta- właszczył, a chcąc uniknąć za 
we wspólnym dążeniu do po- nice a Dobiecinem, zabrali się to odpowiedzialności, upozoro­
lęgi · Rzplitej. na jego furmankę dwaj osobni- wał napad rabunkowy. Pod-

3 PENTODOWY LUKSUSOWY ODBIORNIK W CENIE 

Człowiek pracy jest najwię- cy, którzy pod groźbą pozba- czas dalszego dochodzenia Gał-
kszym bogactwem państwa wienia go życia, zrabowali mu kowski przyznał się do zmyśle-
polskiego. Na jego barkach z kieszeni ubrania 38 zł 75 gr nia napadu rabunkowego i ws.ka I 
spoczywa odpowiedzialność za gotówki poczem zbiegli w kie- zał miejsce ukrycia przez me-
Państwo, los Państwa jest jego runku Bełchatowa. go gotówki, którą odnaleziono I 
łosem. Po przeprowadzeniu docho- na strychu jego ojca. 
. Słowa .Szefa O. Z. N. wpier- -

1 wszym rzędzie skierowują się • • • • Wi 6u H•it 
ku szerokim masom pracującym Psia w1ernosc ncen., "" os i 

p~lskich miast, ~a~ryk, wsi i Właściciel pewnego tartaku jedzie do Ameryki I 
ąu~tecz~_k, st~w1a1ęc . ob~on- w Niemczech posiadał psa ra- . Łamy prasy polskiej w Sta- . 
no§c P~nstwa Jako n?Jwyzsz~ sowego który był do niego bar- nach Zjednoczonych obiegła i 
po.stulał bytu zorgamzowan~~ I dzo przywiązany. Pies ten miał pogłoska, że b. premier polski 
zb~orowośc1. ą~n. Sk~a~czyn jednakże pomimo wielu zalet Wincenty Witos, przebywający 
se1 ws~~zał, •.z w ~o)ęc!u . o- tę właściwość, że z upodoba- obecnie w Czechosłowacji za­
brb_n,nos~1 zawi~ra ~1ę .rowmeż niem szerzył spustoszenie wśród mierza osiedlić się w Stanach 
ti:esc na1szerze1. po1ęte1 eksp~- kur chodzących po podwórzu Zjednoczonych Am. Płn. 
nsji .. narodowe). w znaczemu tartaku. z tego też powodu , , 
gospodarczym l kultural~y~. żona właściciela tartaku na- \Jalha Z bezrobociem I 
Pan~two ~owoczesne brom się mówiła do sprzedaży „amatora . . . " I 

POPULARNEJ. 3 ZAKRESY FAL. DUŻY DYNAMICZ::\Y 

GŁOSNIK. REGULATORY: SELEKTYWNOŚCI, BARWY 

TONU i SIŁY ODBIORU. UNIWERSALNY PRZEŁĄCZNIK 

NAPIĘĆ. PIĘKNA ORZECHOWA SKRZYNKA ZAMY­

KANA NA DRZWICZKI LUB ŻALl,JZJ E. 

ZA GOTÓWKĘ ZŁ. 260. SPŁATY 15 RAT. 

bow!em me tylko bagnetem, drobiu". Pies został sprzedany . _J~k się dow1ad';1Je Aę. „_Echo 
ale 1 kulturą. b . e w okolic rze- Mm1ster Pracy 1 Op1ek1 Spo~ ------------------------

Rezerwoarem armii jest cała przde ywaJąc mu · k ł y p łecznej Zyndram-Kościałkowski Radioodiorniki "ECHO· krajowej produkcji demonstruje i sprzedaje 

-EC-HO; 
ludnos'ć Państwa. a 1'e1· mada- Ja~ _em pa~~ zadmleigełsezJ. 

0
a 4eOmOukmw rozesłał okólnik do wszystkich 

1
1 A t • k . M I • m1e1scowosci o d, • d . t cy na raty Sklep Elektro\\·ni ul. ołowackiego 5. or~z n ykwlll'llla 

zynem ca1y r•J· ora e ar- · d' h ł 0 i aiem wraz z urzę ow posre me wa pra • w. Kali.uowski, Piotrków ul. Słowackiego 18 
mi jest 'takle jaki jest poziom i 

0 
1ec a P eł ą!' . cielem Kto aby do dnia 1 marca br. opra- l !.-----------,-------------_, 

k I l . t . . nowym swym w asc1 . . ł t ien'a stanu 
U tura ny 1 nas awieme · psy zdoła sobie wyśtawić zdumienie cowa Y . o~e zes aw • z Na falach eteru. 

chiczne narodu. ł , . . 1 t t k k' d zatrudmema w r. ub. esta -
W pierwszym rzędzie hierar- "". ascicie a ~r h u, 1d Y, po wienia te mają posłużyć rzą- Ostatnia audycja Wielkiego Kon-

chii oczekujących O. Z. N. za- kil~un~stu. dmac neadapnoy wpol~ezsu efowi do dalszej akcji zwalcza- kursu Zimowego Polskiego Radia 
d , 'ł G Sk • po1aw11 się„. sprz . . b b . 

a_n postawi en. . warc~yn- Okazało się, że przebył on po-1 ma ezro oc1a. nadana będzie dn. 28 lutego 
ski w~l~ę z bezrobo~iem, Ja~o wrotną drogę (przeszło 400 km), • • Wobec tego, że trzecia au-
czynmk1em rozkładaJącym siły k·1eru1·ąc się wyłącznie instynk· G1eł~a zbozo~a . dyc1·a Wielkiego. Konkursu Zi-R l·t · · N · o ais ym zebranrn zbozo-zp 

1 
eJ. tern, albowiem podróż w tamtą . a "'.< ~ r ~ 6 

• ' mowego Polskiego Radia nada-
Walka . 7. bezrob?ci~m - to stronę odbył pociągiem. Nie W~J giełdy w ;varszawte noto- na została w porze południo­

utrzymame wspamałeJ dyna- trzeba dodawać, że dowód nie- wano za lOO klo. parytet wagot~ wej w dniu świątecznym, kiedy 
miki ludnościowej Polsk_i ~a zwykłego przywiązania wzruszył \.Yars:-aw~ w . ba~dl~ hur~o'~6!11~ liczne elektrownie prowincjo­
joj dotychczasowym poziomie nawet właścicielkę tępionego pszemca Jeduohta 29·05- 70• .z ;1~ nalne są nieczynne -- wielu 
mogącym stworzyć podstawy przez psa drobiu. rana 28· 75- 29•25• czerw.ona :;z !" z radiosłuchaczy nie mogło jej 
ekspansji narodowej i s~ać się ~ta 29_ 7? 30.25• żyto 21;,20-~2 ?D, wysłuchać. Aby umożliwić im 
elementem potęgi. Wysoki przy- .1ęczrnien brow_arny 20· ' 5 - Zl.25: wzięcie udziału w konkursie 
rost .ludności. jest P~~stawą Zawody bokserskie gnt. _I-szy 1~.o0-1~.75:~at. II-g1 I Polskie Radio organizuje jesz· 
nasze) przyszłe) ekspan~Jl. Zm_u: 1 18._7D · -19gat. III-c~ 18·02• ~8 75 cze jedną, czwartą konkursową 
sza to nas do reahza~Jl !ak1e1 W Piotrkowie ow1~s I-szy, stand. ~1.50 - 22.00, audycję, która nadana zostanie 
doktry~y _gospodarczeJ,_ktoraby . . II-g-1 stand. 20-20.o~,_gry~a 18;- dn. 28. Il. 

0 
godz. 21 .00 (w po-

pozwohła na utrzymanie stanu W niedzielę dma 27 lutego 18.50, peluszka ,24:-20~ \\ yka _21 niedziałek). W audycji tej spe-
ilościowego . ludności w na· rb. o godz. 12 w p~łudnie '!" -2~.00, ząb konsk1 ~5.n0:-2~ . oO. akerzy nasi będą zapowiadali 
leżytych warunkach bytu. sali im Kilińskiego odbędą się Mąki pszenne: wyctągo'h_a o4- tak jak dotąd bezimiennie. 

_Dalej Gen S~wa_rczyński. mó· towarzyskie ~awody bokser~kie, , 147,50, ?at. I-szy 42 - 44o~, gat. Dnia 27 lutego w niedzielę o 
wił o zagadmemach na1bar- · pomiędzy mistrzem m. Piotr- I-A. 39.oO - 40 .50, g~t. II-gt 33~ godz. 14.40 nadana zostanie au­
diiej żywot~ych dla mas lud· I kowa K. S . Strzel"ec a jedną z 35, II-A. 28.50 - 31_.oo, gat. ITI<'~ dycja rozpoznawcza, w której 
n~śc~ wiej~ki~j. Przystępuj~c ~o J czołowy~h drużyn bokserskich: 25.5?, 28.50 past.18o0, ~~5?· M;1ki przedstawia się radiosłucha­
r~z.wu1za~ia 1edn~g? z n~)waz- m, Łodzi K. S. Barkochbą. I żytm •· : gat. ~-szy. 33_ - .33.oO, oat. czom popularni speakerzy pp. 
me1szych zagadmen panstwo- j Zawody te ze wzgl~du na do-

1 
I-Hr.~. ~ o - 65 ~o ~0.D~ - - ~1, gat. Tadeusz Bocheński, Józef 

wy~h - p~oble!11lf wsi O. Z: N. brą formę o_bu ~ruzy~ bokser- I I~g1 23.oO - 24.oO, razo" a 25 - Opieński i Zbigniew Święto-

wypełni kupon, znajdując, się 
w tygodniku „Antena" lllll!na 
nabyć we wszystkich kioskach 
gazetowych w Polsce. Kto z 
uczestników konkursu ~ 
powiększyć szanse swego• 
łu w konkursie może wy"'1ić 
zalegle kupony do attdycji ton. 
kursowych, nadanych w ulile­
głych miesiącach. Numery te 
można nabyć w admi~ 
tygodnika ul. Chmielna 6'l. 
Wśród wielu cennych ~ 

przeznaczonych dla u~ 
ków konkursu głównę ~ 
stanowi wspaniała 6-cylindron 
limuzyna marki „Chevrolet''. 
Innych zdobywców nagród cze. 
kają bezpłatne podróże do 
Wiednia, Paryża i morskie wy· 
cie.:zki „Na Bliski Wschód~. 

Ptaszek 
- Za co dostałeś się do więzi~nia. 
- Byłem na kilku ślubach. 
- I za to cię skazali. 
- Widzisz, ja hyłem za\l'sze w 

charakterze.„ pana młodego. stw1erdza, ze w1es polska 1est . skich zapowiadą1ą się napra- 2o.50 . chowski. 
p.rzeludniona i przecięt,.n~ po- i wdę impo~~jąco. Przypominamy, że udział w p k 
ziom kultu~al!1Y ludnosci )est Ceny m1e1sc od 75 ~r de;> 2 O ł . konkursie może wziąc,': w każ- "Dziennik jot r ko ws i' 
bardzo · msk1, przeto prace złotych. Prz~dsprzedaz bile- g OSZen1e dej chwili każdy radiosłuchacz czytają wszyscy! 
orianizacyjne na tym odcinku tów w składzie aptecznym E Ekspozytura WojewódzkieRo Biura bonent Polskiego Radia, o il~ -----~-----• winny i,ść w kierunku padnie· ' Grabski, Słowackiego 32. Funduszu Pracy w Piotrkowie ogła · a 
sienia kqltury wsi, intensyf1ka- szn przetarg na. dostawę; &tJ • -lftl!'."5mó"'R"P"1F.::mr- :•www;;.om--
cji pro UQ.C)I ro ne) w po ącze- , perłówki I gat .. Grochu V1~tona J gat, Dziś i dni następnych ! d 1• „ l . ł Mąki pszennej gat I 65. pro~. Kaszy I 
niu t upowszephnieniem włas- 1 Ulgi podatkowe Słoniny świeżej nie soloneJ I gat. My- Kino Teatr NaJ·pi·ęknieJ'szy I k' f•I i · t ności rolnej na drodze racjo- clła "Społem" . Mydła „Schicht". po s 1 1 m pa r10 yczny 
nalnie wykonywanej reformy Ministerstwo Skarbu wydało Oferty należy składać w Biurze Ek· ~i!t~k~wv . N A s V B I R , · ' · k' k k l k · I · spozytury do dnia 2 marra 1938 roku agrarne), wreszcie w ierun u nowe o ó ni i przyzna1ące u g1 

0 
godz. 12 w kopertach zamkniętych 

przyspa'sabiania zawodowego podatkowe. W zwią'zku z wąt- zaopatrz nych w napis "oferta na 
do zajęć nie rolniczych tych pliwościami jakie nastręczyły dostawę produktów" (wymienić jakich) 
mas łudneści wiejskiej, które się przy umarzaniu zaległości do oferty należy do l ącz)ć próbki .ar- Legionów ll Jadwiga Smosarska, A. Brndzisz, E. Boda i B. Samborstl 
w rolnictwie racjonalnie wyk~ za czas do 30. Il. 1933 r., Min. ~Y~~~~m~ymienionych w punkcie 1 

rzystane być nie mogą. Skarbu nakazało umorzenie od- Bliższych informacji udziela biuro 

setek od zaległych podatków Ekspozytury w/m ul. Jerozolimska 2 -Poc~-;t'~ 5-;;,-;-;-;;;;t;i;i'ś;iątu.~~ godz, 3 po poi. 
Nad program najnowsze aktualności 

O t a przed traktowaniem z s rz.eg m lokatorami o lokale w 
naszym domu. Piotrków, Słowackie­
go 18. . Gos.podarz. 

za tE:n czaso - okres, również w godz. od B - 15 tel. 10 19. ,-
w stosunku do wolnych zawo- Ekspozytura Woj. Biura Popołudniówka o godz. 3 ESKAPADA 
dów i zajęć zawodowych. Funduszu Pracy w Piotrkowie ••• , --------=-·--..,m·---111--11111•a;7?5 ____ „ __ 

Kino Teatr 
' 

,,AS'' 
w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-

.ło~ci Nr. 2 

Dziś i dni następnych ! 
rewelacyjny film o b~rwach naturalnych 

w-g słynnej powieści Roberta L. Stevensona p t. 

DR06H w 
Popołud. o godz. 3 Władca podwodnego świata 

P;;-ątek o god7' 5 pp, . w nied;i~1ę'"tswięta o godz. 3 po poł. 

Redaktor i Wydawca: Bron.sław Kalwary 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Miła niespodzianka 
Dziś na ekranie PARYŻ.„ WIOSNA." MIŁOSĆ.„ 

- - wszystko w fil,mie p. t. - -

Cafe Metropole 
w rolar.h główn. LORET'l'A JUNG i TYRONE POWER 

~ek o godz. 5 pp, -;-;i~dtie'i;i~·'Po'Poi. 

Na seansach popołud. Droga do Rio 

Józef Walecki Drukarnia Pols Piotrków Słowackiego 23, tel. 11\.65, 


